
Ner 131. Kraków, Środa 13 Czerwca 1894. Rocznik X LV If-
wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne, 

ddzielne Nra Czasu, o :le zapas starczy, w Krakowie po io cnt., z przesyłką pocztową 12 centów; 
we Lwowie po 10 centów  do nabycia w biurze rizie ninów, przy ulicy Karola Ludw ika I. 9.

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

VF m i e j s c u ...........................................................................
Pocztą w państwie au stryack iem ........................................

n « niemieckiem.............................................
p _ do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Tur- 

oyi i innych państw, należących do związku pocztowego 
Prenumeratę przyjmuje się tylko od 1  do ostatniego dnia w miesiącu. — Listy z pie
niędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać franco 
do Administracji Czasu w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej.— Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. — Rękopismow nadsyłanych nie zwraca się.

na cały rok na kwartał na 1 miesiąc
20 złr. 5 złr. 1 złr. 80 ct.
24 złr. 6 złr. 2 złr. 50 ct.
28 złr. 7 złr. 3 złr.

32 złr. 8 złr. 3 złr. CZAS
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

Administracya Czasu w  Krakowie i urzędy pocztowe. Miejscowa prenumeratę księgarnia 
S. A. Krzyżanowskiego, handel Niemojewskiego w Sukiennicach, biuro dzienników Herza plac' Mary 
acki 1. 9, handel Bajera ul Grodzka, główna trafika róg Rynku i ulicy św. Jana, handel Kretschmera 
w Rynku gł. — Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wiersza drobnym dru
kiem (petitem) za pierwszy raz 10 cnt., za każdy następny po 5 cnt. — ladedane (na 3 stronie) 
ed miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 cnt. za kmżdy raz. — Ogłoszenia i prenumeratę 
przyjmują: we Lwowie biuro dzienników ulica Karola Ludwika 1. 9, centralne biuro ogłoszeń ulica 
Kopernika 1. 11; w Paryżu wyłącznie p. Adam rue de Varenne 38, (prenumeratę p. W. Raczkowski 
Courbevoi pod Paryżem rue du Chemin de fer 44): w Wiedniu pp. Haasenstein & Vogler (także 
w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, R. Mosse (także 
w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze), H Schalek, M. Dukes, J. Danneberg, H. Friedl 
(tylko prenumeratę pp. H. Goldschmidt & Comp.); w Frankfurcie n. M. G. L. Daube & Comp 
w Warszawie przyjmują ogłoszenia pp. Reichman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskie

Wlec katolicki.

O wiecu katolickim  w Poznaniu przesyła nam 
nasz stały  korespondent poznański następujący 
pierwszy list:

(*) P iękne to były dni, a za rychło minęły te 
dni Ił-go  wiecu katolickiego w Poznaniu. S łu
szność się okazała po stronie tych, którzy twier 
dzili, że wiec uda się najzupełniej, chociaż sporo 
podejmowano usiłowań, nawet ze strony tych co 
jaw nie wiec popierali, żeby od niego odstręczyć 
szersze sfery. Nic to nie pomogło, a  tem mniej 
zaszkodziło, bo praw dziw ą law iną z Księstwa i 
P rus stoczyła się na Poznań liczna wiecowników 
drużyna. Przez 4 dni jedni przybywali, drudzy 
odjeżdżali, ale stale liczyć było można około 5000 
uczestników. W ybór lokalu okazał się też najsto 
sowniejszym, a jeden  mu tylko robiono zarzut, że 
jest „za m ały." Zawsze też główna sa la  bywała 
przepełnioną, a w przyległych ubikacyach tłumnie 
zebrani uczestnicy nasłuchiwać musieli z daleka. 
Szczęśliwy, kto się dostał na estradę, przezna
czoną dla honoracyorów, Komitetu, biura itd. Tak 
było pierwszego dnia, ale potem już siadali tam 
przeważnie „szczęśliwi," a Kom itet urządzający 
tem więcej przym rużał oczy na „nieporządek," że
1 piękne grono dam szukało chętnie schronienia 
na estradzie. W idok je j był prawdziwie im ponu
jący  z powodu świetnej dekoracyi i malowniczego 
rozmieszczenia grup zasiadających.

Na tylnej ścianie na wysokim postumencie gó 
rował olbrzymi biust cesarza, miejscowa własność. 
Na czas wiecu umieścił Komitet na postumencie 
biustu cesarskiego wielki krzyż z wizerunkiem 
ukrzyżowanego Zbawiciela. Po jednej stronie 
wywyższonego środka estrady zasiadał X . Ar 
cybiskup na złocistym tronie, podobno pochodzą
cym z apartam entów  ongi króla S tanisław a Le 
szczyńskiego. Obok stały  fotele dla biskupów X. 
O ra Likowskiego i X. Ąndrzejewicza, sufraganów 
naszych archidyecezyj. Z a nimi zasiadał wysoki 
senat duchowny kanoników i prałatów. W środku 
a na przodzie wywyższonej estrady sta ła  mowni 
ca, a  przed nią z gaju egzotycznych krzewów 
wznosił się biust Ojca św ., zdobny złotym wień
cem laurowym. Po drugiej stronie estrady zasia 
dał m arszałek z całem swem biurem i z Komite 
tem wiecowym. Na obustronnych zniżonych czę 
ściach estrady siedzieli goście honorowi i w jb i 
tniejsi uczestnicy wiecu z Księstwa i Prus zacho 
dnich, bądź duchownego, bądź świeckiego stanu. 
Po rogach wywyższonej części estrady sterczały 
wysoko dwie olbrzymie chorągwie białe, rzym 
skiego czyli kościelnego kształtu. Na jednej z nich 
w idniał herb Ojca św., na drugiej herb X. Arcy 
biskupa. Cała sala zresztą umajona była sutemi 
girlandam i zieleni, której faliste linie przerywane 
były wiązkam i mniejszych i większych proporców, 
chorągiewek w kolorach papieskich, krajowych i 
państwowych. W oszklonym przedsionku sali 
wzrok wstępującego padał na wielką grupę egzo 
tycznych krzewów, na której tle zielonem uwy 
datn iała  się biała figura Matki Boskiej. Na fron 
cie budynku wśród sutego wystroju wieńców, po
wiewały trzy olbrzymie sztandary w trzech, jak  
już powyżej wymieniono barwach, nad bijącym 
w oczy napisem : „W itam y!"

D ruga sala przyległa tak  dalece, że za pomocą 
rozsuwanych ścian i żaluzyj łączyć się mogła
2 pierwszą w jednę całość, także przyozdobioną 
była wieńcami, a na tle wśród grupy krzewów i 
tu stały  biusty Ojca św. i cesarza. Sala ta  oprócz 
dla sekcyi kościelnej, przeznaczoną była z góry 
dla oddziału niemiecko katolickiego, a dlatego tak 
wygodnie, że X. Arcybiskup zaledwie k ilka kro

ków zrobiwszy, mógł się przenieść do niemiec
kiego oddziału z głównej sali posiedzeń.

W  kilku pomniejszych salach mieściły się po
siedzenia sekcyj. W szystko to pod jednym  da
chem, każdy mógł wybierać, gdzie i ja k  długo 
zabawić zechciał. Dodać należy, że cały lokal 
stoi wśród przepysznego ogrodu, zacienionego sta 
ro-drzewem, pod którego konaram i pełno stoli
ków i krzeseł. W dalszej części ogrodu prześli
czny staw, którego brzegi raz otoczone świeżą 
m uraw ą, a drugi raz tuż nad wodą wieńcem gę 
stych różnokolorowych świateł gazowych. Za sta 
wem na wywyższeniu stoi niby portyk świątyni 
g reck ie j, którego kontury wszystkie wieczorem 
goreją znów także rzędam i różnokolorowych św ia
teł gazowych, a na dni wiecu umieszczono między 
średnimi filarami portyku wielki transparent, 
przedstaw iający wizerunek Ojca św. W takim to 
ogrodzie każdy wiecownik każdej chwili mógł 
szukać wytchnienia, a wieczorem słuchać rozgło 
śnych brzmień koncertów, które się we wtorek 
zakończyły wspaniałymi ogniami sztucznymi. Na 
koncerta te oprócz wiecowników, zbierały się nie 
zliczone tłumy publiczności wszelkich wyznań i 
narodowości.

W dzięczność się należy zarządowi ogrodu zo 
ologicznego, że przepysznych ubikacyj i ogrodów 
swych za stosunkowo niską cenę odstąpił komi
tetowi do użytku, jeżeli nie na wyłączne zajęcie. 
Temu bowiem przeszkadzają ustawy Stow arzysze
nia ogrodu zoologicznego, które dla członków 
zastrzegają codzienny użytek ogrodu i wszelkich 
koncertów. Musiał się więc komitet nasz zgo 
dzić na w arunek , że zw ykła publiczność ogrodu 
zoologicznego, będzie m iała w tych dniach po- 
równo z wiecownikami wstęp do ogrodu. Był to dla 
obydwóch stron trochę śmiały eksperym ent, ale 
skutek okazał, że śmiałość ta  wynagrodzoną zo 
sta ła  powodzeniem, bo pomimo ośmiotysiącznego 
tłumu, nie przyszło między tak  różnorodną publi
cznością do żadnego starcia i zakwaszenia. W za
jem na wyrozumiałość zarządu i komitetu umiała 
pokonać wszelkie zam iary wywoływania niepo 
rządku przez żywioły, podbechtywane ze strony 
utajonych przeciwników wiecu. Że nie we wszyst- 
kiem działano po stronie naszej zupełnie lojalnie 
i zgodnie , dziwić się nie można. Od czegóż je 
steśmy Polakam i? Bez rozdwojenia niepodobna 
nam występować, ani też pojąć nie możemy, że 
takie rozdwojenie nas nietylko w śmieszność, ale 
i w pogardę podaje u swoich i obcych. A o jak ie  
drobnostki się naraz rozdwajam y ? W pewnych ko
łach nie podobały się kokardy, jak ie  dla swych 
czynników wszelkiego stopnia przepisał komitet. 
Więc o tę tak  „w ażną" sprawę odbyto tłumne 
zebranie ^obyw atelskie" i postanowiono nosić na 
przekór komitetowi inne kokardy. T a akcya wiel
ka najzupełniej się pow iodła, ale absolutnie nikt 
na tę secesyę kolorową nie zw racał uwagi. Tylko 
„dzieci polityczne" się zabawiły, że postawiły na 
swojem.

Nie powiodło się natom iast zupełnie naszym 
Jungjooienom, którzy chcąc zepsuć gromadność 
w iecu, na sam dzień otw arcia naznaczyli raz 
„zlot Sokołów," a obok tego uroczystość 20-le 
tniego jubileuszu Tow arzystw a Młodych Przem y
słowców. Tymczasem opinia sam a już zmusiła 
przewódców tej secesyi, że chociaż przez deputacye 
musiały wziąć udział w w iecu, a gromadność 
wiecu nic a nic nie poszw ankow ała, że paręset 
osób tańcowało i bawiło się, kiedy wiec katolicki 
obradował.

W spaniale udał się też pochód wiecowników, 
urządzony z kościoła farnego aż do ogrodu zoolo
gicznego, na przestrzeni około 2 kilometrów. Po
chód ten z muzyką i chorągwiami cechów i sto

w arzyszeń, póki się nie odbył, niepokoił wielce 
różne umysły, niechętne wiecowi. „Szopki nam 
urządzają" —  mówiono ze źle zatajoną zawiścią, 
straszono n ieporządkam i, fiaskiem , ale komitet 
spokojnie znosił k ry tyk i i obelgi, a swoje robił. 
Pochód udał się znakomicie. K ilkadziesiąt par 
sztandarów  postępowało na czele z muzyką, która 
na przemian w ygryw ała poloneza O gińskiego, to 
znów m arsza Es-dur Chopina. Za tym orszakiem 
postępował tłum kilkotysięczny, a po drodze z pol
skich domów i pom ieszkań tysiące bukietów rzu
cano na w spaniałe widowisko i pod nogi wieco
wników. Skoro pochód stanął na miejscu, chorą
żych ze sztandaram i ustawiono malowniczo w pół
kole przed gmachem zebrań, za wodotryskiem ee 
lem okazałego przyjęcia później przybywającego 
X. Arcybiskupa. Ci jednak  nie dotrwali na m iej
scu wskazanem. Jak iś  stróż „godności narodowej" 
podburzył ich , że to będzie z ubliżeniem dla ce 
chów itd., skoro z oddalenia mniej więcej 10 kro
ków będą chorążowie skłaniali sztandary pod sto
py przechodzącego Arcybiskupa. Więc sami na 
w łasną rękę utworzyli ciasny szpaler i tak  arcy- 
pasterza witali. W szystko je d n o , jak  się to stało, 
rzecz tylko straciła na m alowniczości, a chorążo
wie cechów i ich asystenci stracili fotografię, któ- 
rąby byli otrzymali na pam iątkę , gdyby byli w e
dle komendy wytrwali w malowniczo obm yśla
nej i w należy tem oddaleniu rozmieszczonej g ru 
pie. Żałowali potem po niewczasie. Zwykle i w tak 
małych rzeczach Polak m ądry po szkodzie, ale 
porządku i posłuszeństwa nauczyć się nie może.

Skoro X. Arcybiskup przybył na miejsce i wy
siadłszy z karety, podchodził do lokalu wiecowe 
go , poprzedzony kom itetem , z tysiąca piersi za
brzmiał okrzyk: „niech żyje", a muzyka mu wtó
rowała uroczystościowym hejnałem.

Do zewnętrzności wiecowych i to dodać należy, 
że na obydwóch koncertach wygrywano przewa 
żnie polskie kom pozycye, a  przez wszystkie dni 
wiecu uczestnicy jego mieli wolny wstęp do wzo
rowo i po nad poznańskie stosunki urządzonego 
ogrodu zoologicznego.

Następnie pomówi się o wewnętrznej treści wiecu.

Po przesileniu.
Nowy gabinet węgierski rozpoczął swoje urzę

dowanie. Nowo-mianowani ministrowie baron Eot- 
vos i hr. A ndrassy złożyli już wczoraj przysięgę 
w ręce Monarchy; przy tym akcie wystąpił pierwszy 
w galowym stroju węgierskim , a drugi w unifor
mie porucznika honwedów. Po zaprzysiężeniu 
przyjmował Cesarz obu min-htrów na osobnej au 
dyencyi. Inni członkowie gabinetu, którzy nadal 
pozostają w urzędzie, nie potrzebowali już skła 
dać ponownej przysięgi. Gabinet o tyle nie jest 
kompletny, że tekę rolnictwa objął prowizorycznie 
hr. Fejervary. Upatrzony na stanowisko mini
stra rolnictwa pierwotnie hr. A leksander Apponyi 
oświadczył, iż przyjąć go nie może, a obecnie 
jako kandydata  na nie wymieniają uadżupana tol- 
naeńskiego kom itatu, hr. A leksandra Szechenyi’ego. 
Zapewne za k ilka dni zapadnie i w tej mierze 
ostateczne postanowienie. Co do obsadzenia posad 
sekretarzy stanu , zarządzone będą rokowania 
w najbliższych dniach. Przeważna liczba sekre ta
rzy zatrzym a swój urząd. To tylko pewna, iż w mi
nisterstw ie oświaty ustąpi B erzeviczy, a jego 
miejsce zajmie dep. August Pulszky, zaś w m ini
sterstw ie spraw wewnętrznych politycznym sekre 
tarzem stanu ma zostać wiceprezydent Izby depu
towanych Dezydery Perczel, a adm inistracyjnym  
siedmiogrodzki nadżupan Jan  Sandor.

Dziś przedstaw i się nowy gabinet obu Izbom

parlam entu, przy czem wyjaśni p. W ekerle powo
dy, które wywołały przesilenie i objaśni pro
gram  przeobrażonego rządu, a  przynajm niej po
wiadomi parlam ent o najbliższych tego rządu za
miarach. Dziś ma już nastąpić nom inacya trzech 
dożywotnich członków Izby m agnatów. M ają nimi 
zostać hr. Karol Franciszek Esterhazy, właściciel 
dóbr w preszburskim  komitacie, baron Zygm unt 
Uechtritz, znany sportsm an i były nadżupan Zu
ber. Dość zgodnie donoszą, iż rozprawy nad usta
wą o ślubach cywilnych rozpoczną się w Izbie 
magnatów dnia 18 b. m. W ynik głosowania jest 
bardzo wątpliwy i już nawet liberalne organa 
osw ajają się z możliwością powtórnego odrzuce
nia ślubów cywilnych, ale zarazem  dodają, iż 
w takim  razie nie nastąpi przesilenie gabinetowe, 
ale po prostu po feryach letnich rząd ustawę tę 
przedłoży po raz trzeci Izbie deputowanych.

Równocześnie z zakończeniem przesilenia w ę 
gierskiego rozeszła się w wiedeńskich kulach fi
nansowych pogłoska, iż minister spraw zagra
nicznych hr. K alnoky podaje się do dym isyi. W. 
Allg. Z tg  zasiągnęła w tej mierze informacyj 
w kompetentnem miejscu i została upoważnioną 
do oświadczenia, iż pogłoska ta je s t absolutnie 
bezpodstawną. Dziennik ten dodaje, iż w stosuo 
kach między hr. Kalnokym a gabinetem  Weker- 
lego nietylko nie zaszły żadne nieporozumienia, 
ale owszem sam rząd węgierski uzoaje, iż hr. 
Kalnoky zajmował podczas przesilenia najzupeł 
niej lojalne stanowisko i że, o ile to leżało w j e 
go urzędowym zakresie, popierał zawsze gorąco 
interesa węgierskie.

O sytuacyi węgierskiej otrzymujemy następują
cy list:

Wiedeń 11 czerwca.

(z) W ęgierski m inister handlu, p. Lukacs, do
zwolił wyjątkowo drukarniom  pracować przez 
dzień w czorajszy; szło o to, aby św iat jeszcze 
w niedzielę mógł się dowiedzieć, że nowy gabi 
net został szczęśliwie (!) utworzony. Ktoś złośliwy 
mógłby przypuścić, że drukowano te nomiaacye 
w niedzielę dlatego, bo w poniedziałek mogłoby 
być już za późno. Ale tak  nie jest. Owszem, pp. 
Eotvos i A ndrassy (dwa wielkie... nazwiska!) zło
żyli dziś m inisteryalną przysięgę i gabinet na pra 
wdę gotów!

Aby krótko scharakteryzow ać powszechną o jego 
trwałości opinię, przytoczę urywek rozmowy, którą 
dziś miałem z osobistością, znającą wybornie sto
sunki w ęgierskie. „Cesarz — rzekł mi interloku
tor —  w raca jutro do W iednia, a do Pesztu je- 
dzie dopiero we w rześniu." „Z powodu sesyi de- 
legacy jr"  „Nie — z powodu następnego przesi
lenia." — Jest to —  ja k  mówią — zdanie po
wszechne. Trudno bowiem przypuszczać, aby libe
ralizm węgierski uratow ał się z pomocą tych 
aktów  papierowej skruchy, których próbką jest 
wczorajszy artykuł „radosny" Pester L loydu. Pół- 
urzędowy organ stw ierdza tym razem już o tw ar
cie że w ostatnich czasach zjaw iały się, „aż zbyt 
często znaki nieporozumienia," które miało swe 
źródło w „pozornej" sprzeczności między „histo- 
rycznemi reminiscencyami a w arunkam i aktualnej 
polityki, m iędzy m anifestacyam i pietyzmu dla h i
storycznych postaci, a względami na w arunki se r
decznej solidarności uczuć, łączących lud i władcę." 
No, przecie! Mamy przecież p rz j znanie i to pół- 
urzędowe, że w spraw ie K ossutha bardzo znacz
nie przebrano m iarki. P. Max F a lk , m ądry po 
szkodzie, radzi też swoim współziomkom, aby na 
przyszłość byli ostrożniejsi, a ubiera to w barwy 
nader charakterystyczne: „Rycerski nasz naród 
nie pozostanie w tyle za swym rycerskim  królem, 
skoro kiedyś znowu chodzić będzie o to, aby i

uczucia króla szanowano..." Pełne światło pada 
dziś, ja k  widzimy, ze szpalt Pester L loydu  na 
ostatnie przesilenie w W ęgrzech!

Z temi bardzo rozumnemi uw agam i łączy pół- 
urzędowy organ radę, której komizm, na* tle pro
wadzonej przez toż pismo całomiesięcznej hecy 
przeciw Izbie m agnatów, jest wprost nieoceniony. 
Oto —  sądzi p. F a lk  —  nie należy okrzykam i 
tryumfu drażnić tych „czcigodnych mężów," którzy 
inaczej byliby może skłonni podać nam rękę do 
zgody. Przypuszczam y, że Izba magnatów odczuje 
i należycie oceni aw ans, jak i się mieści w tem, że 
z Trottelhausu  — tak ją  w ciągu przesilenia nazy
wano w pismach liberalnych — zm ieniła się 
(w przeddzień głosowania) na zbiór „czcigodnych 
mężów." Jest jednak  bardzo prawdopodobne, że 
te g łaskania nie przyniosą w Izbie m agnatów po
żądanego dla stronnictwa liberalnego skutku.

Nie idzie nam tu zresztą o wotum Izby w yż
szej, ale o fak t wiele donioślejszy, który pozostał 
jako osad z obecnego przesilenia. Z jednej m ia
nowicie strony objawił się tu niewątpliwy rozstrój 
stronnictwa liberalnego — o czem pisałem  wczo
raj — z drugiej przebłyskiw ać zaczęła w s z ę 
d z i e  —  nietylko wśród opozycyi — świadomość 
potrzeby pewnego „ukonserw atyw nienia" życia 
publicznego w W ęgrzech. Je s t łaktem  znam ien
nym, że naw et wśród liberalnej prasy pojawiły się 
narzekania na „pew ien" rad y k a lizm , który się 
wkradł do polityki wewnętrznej W ęgier. W tych 
W ęgrzech, w których od la t dwudziestu konser
watyzm był ja k  ów polski m ostek, „co go n ie
m a," zaczęto szukać elementów konserwatywnych. 
Jedni nadzieją, drudzy powodowani trw ogą prze
szukiwali istniejące stronnictw a, aby w nich od- 
naleść m ateryał przyszłej —  mówili jedni —  re- 
akcy i, przyszłego —  tw ierdzili drudzy — odro
dzenia. K om binacya Szaparyi-Apponyi, k tóra  prze
mknęła po horyzoncie, z pewnością rozwiązaniem 
problematu nie jest, ale je s t pewnym drogow ska
zem na dalszą przyszłość. Ja k  bowiem jest rze
czą cjziś już dowodami stw ierdzoną, że konser
watystów węgierskich uda się znaleść i wśród li
beralnych — secesyoniści Szapary’ego — tak pe- 
wnem je s t , że i wśród opozycyi znajdą się ży
wioły zupełnie do rządów zdolne i szczerze za
chowawcze.

Dzisiejsze życie publiczne w W ęgrzech cierpi 
na w ielką i ciężką chorobę: ja k  u nas tak  i tam 
kryteryum  podziału stronnictw  leży w przeszłości, 
a nie w teraźniejszości i przyszłości. I ja k  u nas 
czas najwyższy, aby powstanie z r. 1863 prze
stało być m iarą podziału stronnictw , tak  w W ę 
grzech ugoda z r. 1867 nie m oże, nie powinna 
być nadal wyłącznym probierzem politycznego 
działania. Te dwie daty  i te dw a fakta uchronią 
równie od nieporozum ień: nie o tę  przeszłość h i  
storyczną tu idzie, z której w s z y s c y  czerpiem y 
soki żyw otne, tę , która nam dała w iarę , język , 
obyczaj i narodowy byt, narodow ą świadomość —  
ta w swej całości dla w szystkich św iętą je s t i 
będzie i na niej w szystko co budujem y, opierać 
musimy. Nie, tu chodzi o jeden  z tej przeszłości 
w yrwany f akt ,  który sam w sobie może być dla 
nas nauką lub zgorszeniem , sm utkiem  lub rado
ścią, ale pozytywnego program u naszej pracy n a 
rodowej na dziś i na ju tro  przecie wyczerpyw ać 
nie może! Więc ja k  u nas powiedzieć sobie trzeba, 
że w o b r ę b i e  tych , có rok 1863 za błąd uw a
żają i o powtarzaniu go nie myślą, szukać należy 
różnolitych czynników politycznej a k c y i , tak  i 
w W ęgrzech, pozostawiając całkiem  na boku w szel
kie elem enta negujące ugodę z r. 1867, trzeba 
w obrębie rozumnych prawno-politycznych czyn
ników przyspieszyć proces różniczkowania i nie 
dać się łudzić pozorom dzisiejszym, iż tylko libe-

Księżna Marcelina Czartoryska.
(Dokończenie).

Istnieje inny obraz K w iatkow skiego, znany po
dobno w kilku rep likach , wyszłych z rąk  samego 
artysty , przyjaciela Chopina. Jedna z nich, bardzo 
p iękna , wisi u pp. Kościelskich i w berlińskim 
salonie przypom ina swoim i obcym gościom na
rodową dumę i chwałę. W idzimy tam  Chopina 
w chw ili, gdy wykonywa lub tworzy swego po
loneza. Przesuw ają się różnorodną polskie posta
ci od husarzy skrzydlatych do obrońców W ar
szawy w 1831 roku , do najznakom itszych mężów 
w em igracyi. Obok artysty, wśród kółka najbliż
szych mu osób , na pierwszym planie postawił m a
larz ks. Czartoryską.

W iadom o, że czyściej i dokładniej od innych 
przechowywała ona tradycyą swego m istrza ; w ia
dom o, że kto chciał poznać myśl C hopina, przy
jeżdżał na naukę do Krakowa. A rtyści, którzy się 
dziś liczą do najsław niejszych na obydwóch pół
kulach , mówili mi o „starej księżnej" z podzi
w em , czcią i uwielbieniem. Z a dawnych czasów 
przychodził do niej Liszt, chcąc je j gry posłuchać; 
prosił wtedy, aby nikogo nie wpuszczano do sa 
lonu, z wyjątkiem  Maurycego Manna. Chory na 
oczy K rasiński słuchał godzinami jej g ry  w po
koju o zasłoniętych oknach. Później księżna mu
siała nieraz prostować pojęcia o Chopinie.' Poczęto 
przesadzać w cichości gry, w delikatności dotknię
cia , zamieniano subtelność uczucia na sentym en
talizm. Ks. Czartoryska broniła wtedy ludowego 
zacięcia mazurków, powtarzała chętnie słowa, które 
Krasiński zwrócił do Słowackiego, radziła więcej 
granitów  podłożyć pod lazury. Sądzę zresztą, o ile 
się w takich sprawach mogę ze zdaniem odzywać, 
że ja k  wogóle w sztuce, tak  i w dziełach muzy
cznych lubiła szukać nietylko w rażeń, ale myśli. 
Nie zadaw alniały jej — i w  tem się może różniła 
od współczesnych — utwory poetyckie, starające 
się im presyonistycznie, za pomocą nawału poró
wnań, oddać znaczenie m uzykalnego dzieła. Wo
la ła , aby wyrażono jego myśl w kilku jasnych, 
wyraźnych obrazach. Dlatego nie lękała się ko

mentarzy, owszem stara ła  się o nie. Na je j prośbę 
wygłosił niegdyś St. Tarnow ski odczyty o dzie
łach C hopina, które w ykonyw ała pośród pauz w y
kładu. P óźniej, m ając grać na koncercie słynnego 
poloneza, zwróciła się do naw skróś muzykalnego 
młodego przyjaciela z życzeniem , aby w wierszu 
zaznaczył k ilka scen, które według j e j ,  poparte
go tradycyą pojęcia, stanowiły osnow ę, główne 
momenta utworu.

G ryw ała wiele dla przyjaciół. Dużo osób w K ra
kowie pam ięta jej wtorkowe muzykalne wieczory, 
w których najznakom itsi artyści brali obok niej 
udział. Dokoła fortepianu księżnej gromadzili się 
nieraz różnorodni ludzie: wspomnę tylko jednego, 
M atejkę. Bywali tam nietylko nawskróś muzykalni. 
Księżna chciała też czasem —  wiem to najlepiej 
— nawrócić kogo do m uzyki, wytłómaczyć mu, 
że może ją  zrozumieć. N ajw ybitniejszą cechą tej 
kobiety była dobroć. Wobec jednostek  objawiała 
się ona życzliwością, wobec ogółu — m iłosier
dziem.

Słyszano ją  też najczęściej na dobroczynnych 
koncertach. Pam iętają je  w K rakow ie, a pewno 
i w Paryżu. G ryw ała tam na cele polskiego To
w arzystw a dobroczynności w sali Herza. Tow a
rzyszyli jej w tedy artyści, biorący zazwyczaj udział 
w t. zw. concerts du conservatoire; występowali 
i jej dobrzy, słynni znajomi, Vieuxtemps i Franc- 
homme. Nie wzywano prasy na te wieczory, je 
den Jules Jan in  otrzymywał od księżnej kartę 
w stępu , za którą stale płaeił setką franków. Kon
certa przynosiły po kilkanaście tysięcy. Później 
gryw ała ks. C zartoryska w L ondynie, gryw ała 
w prywatnym  salonie, ale i tu płynęły pieniądze 
na rzecz emigracyi. Była to epoka stosunków 
z lordem Dudley S tuart, stałym obrońcą naszej 
narodowej sprawy. Po takim  koncercie kolonia 
polska w Londynie chciała raz złożyć księżnej dar 
honorowy, wyborny fortepian w cenie kilku ty 
sięcy franków ; suma ta przeszła jednak  z woli 
artystki do kasy  Polaków, przebywających w An
glii. Z artystyczną publicznością Zachodu poże
gnała się księżna przed kilku laty , dając w Wie
dniu koncert razem z Lisztem. Cel był znów pol
sk i, patryotyczny i dobroczynny zarazem.

Po śmierci m ęża fortepian milczał długo. Ode

zwał się dopiero w ostatnim roku i w najściślej- 
szem gronie słuchaczy. W ielka a rty stka  nie chciała 
młodym talentom  odmówić nauki i p o rad y ; odżyła 
dla m uzyki, słuchała jej chętnie. K siężna umó
wiła się naw et z dobrą, miłą jej znajom ą, zam ie
szkałą w tym  sam ym  domu, co ona; prosiła, by 
sąsiadka schodziła do n ie j, ilekroć zagra  parę 
taktów  z oznaczonego m azurka Chopina. Niemasz 
dwóch tygodni, ja k  ten fortepian brzm iał jeszcze.
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K siężna p ragnęła  najprostszego pogrzebu. Roz
porządzeń, które m iała wydać pod tym względem, 
nie odnaleziono dotychczas w jej papierach* Ale 
syn znał jej wolę i zastosował się do niej. Nie 
było mów ani w kościele, ani na cmentarzu, ani 
pized szpitalem św. L udw ika, zawdzięczającym  
księżnej swe istnienie. Kierownicy szpitala w y
mogli tylko tyle, że pochód przystanął przed gm a
chem. W ydaje mi się natom iast, że w orszaku 
było niezwykle cicho, smutno i poważnie. Albo 
też ogarniała mnie ta  rzadka, na św iat zewnętrzny 
obojętna cichość, w której się słyszy szelest p ły
nącego czasu.

Na końcu pochodu szło kilku ludzi, przedstaw i
cieli dni lepszych, kilku takich, którzy um arłą 
znali na emigracyi. Nam młodszym m oże.się łatwo 
wydawać, że ćwierć wieku, k tórą spędziła w K ra 
kow ie, stanow i najw ażniejszy okres w jej ińiło- 
siernem działaniu. W idzieliśmy ją  tu, widzieliśmy 
ją  sami, czynną, zapobiegliwą i datną. Nie pa 
m iętam y zaś tego, czem przez la t blisko dwadzier 
ścia była dla Polaków w Paryżu. W  życiu ludzi 
wybitnych, wielkich artystów, w ydaje się po kolei 
każda  epoka najbardziej znaczącą i godną po
znania. U w agę tę piękną i nie m oją, wolno mi 
może powtórzyć nad grobem kobiety, k tóra m iała 
niezw ykły talent do miłosierdzia. Nam, dalszym, 
ukazuje się ona zwłaszcza jako  uczestniczka chlu
bnych i podniosłych czasów, słynna artystka, przy
jació łka i pomocnica wszystkich najgorętszych 
patryotów, wszystkich przyjaciół Polski za granicą; 
bliżsi wspom inają przedewszystkiem  jej nieustanną 
dobroczynną akcyę. My obcy znajdziem y może 
potwierdzenie naszych pojęć w głosie późniejszych 
pokoleń, w historyi, k tóra  tyle wewnętrznych po

czuć porzuca i opuszcza ną drodze. Istotną p ra
wdą zostaną mimo to słow a: „błogosławieni mi
łosierni."

Nie brakło w Paryżu osób, które się zajęły lo
sem polskich em igrantów : dlaczegóż nazyw ali oni 
tylko tę um arłą „księżną - m atką," albo „naszą 
księżną?" A jed n ak  kiedy chodziła do chorych 
w szpitalu, nie wiedzieli oni zazwyczaj, z kim 
m ają do czynienia. Sądzili, że ich ktoś z rozkazu 
księżnej M arceliny odwiedza. Zdarzyło s ię , że 
kiedy raz odezwała się w swojem imieniu, sfu- 
kał ją  stary żołnierz z 1831-go roku, zarzucił jej 
kłamstwo, nie mógł je j sobie bowiem wystawić 
w tej prostej, serdecznej osobie. T ej, co mu usłu
giw ała w chorobie, wolał, że nie w arta  być na
wet służącą „naszej księżnej." L ękał się potem 
gniewu ks. Czartoryskiej, lękał się żywo, ale nie 
(iługo. Bo nadszedł prędko dzień, w którym  opie
kunka chorych w racała do szpitala.

Podobnie, kiedy um arła, tłum chodził j ą  oglą
dać, ufny, że zajrzy razem w przepych książęcych 
pokoi. To samo zdumienie, które musiało czasem 
ogarniać je j znajomych, spotkało teraz je j po
śmiertnych gości. Zastali ją  leżącą na k a ta 
falku, w małym  pokoiku, gdzie przez la t kilka 
sypiała. Nie ujrzeli złoconych mebli, olbrzymich 
luster, których mieli prawo się spodziewać. Nie 
zauważyli zapewne rycin F a lck ’a i rysunków  Nor- 
blin’a, pianina, stojącego w kącie salonu. Nie mo
gli ocenić artystycznej i pam iątkow ej wartości 
tych przedmiotów. Nie wiedzieli także, ja k  skromnem, 
niemal ubogiem było życie tej k s iężn e j; nie wszyscy 
zdali sobie z tego spraw ę, że w ielka pani oszczę
dzała na w łasnych w ydatkach, bo je s t po świecie, 
jest zwłaszcza w Polsce, dużo bied i nędz do za
spokojenia. Ja , k tó ry  się raz przypadkiem  dowie
działem, ile czyniła d la  wygnańców  z Podlasia, 
mam praw o mówić o jej miłosierdziu.

Mimo to w  skrom nem  m ieszkaniu la t ostatnich 
grom adzili się za jej życia nietylko ci, co razem 
z nią brali udział w dobroczynnych przedsięwzię
ciach: pokój, ozdobiony sztychami, staw ał się jeszcze 
chwilami salonem. Można tam  było spotykać n a j
dawniejszych znajom ych um arłej, tych kilku ludzi 
z em igracyi, którzy teraz szli na końcu pogrzebu, 
zam ykając pochód. W tedy przychodziły mimowoli

na myśl świetne paryskie zebrania u księżnej na 
których słuchano gry  Chopin’a , Franchom m e'a, 
śpiewu pani Viardot, a między słuchaczam i sie
dział taki Villemain, tak i Berryer, częsty je j gość 
i bliski znajomy, albo ksiądz Gratry,* dziś nieco 
zapomniany, głośny podówczas filozof i m oralista 
W idziałem raz zeszyt nut, należących do zm arłej' 
na którym  ten były uczeń szkoły politechnicznej, 
m atem atyk, pozmej kap łan , mówca, członek fran
cuskiej, A kadem ii, wypisał ładną , d la  niego b ar
dzo charakterystyczną definicyę: „M uzyka! w y
kw it m atem atyki, oddany na usługi serc ludzkich." 
Malarze, ja k  to pani Jau b ert zapisuje w swoich 
wspom nieniach, słuchali w tedy chętnie m uzyki; 
stanowili zazwyczaj przew ażną część audytoryum  
w paryskich m uzykalnych salonach. Z naszych a r 
tystów, prócz Kwiatkowskiego, którego przyjaźń 
dla Chopin a  łączyła  także z księżną, bywali u niej 
często dwaj stali przyjaciele, Leon Kapliński 
i H enryk Rodakow ski. Ż obcych H oracy Vernet, 
Ary Scheffer, Paw eł Delaroche, Ingres, Eugeniusz 
Delacroix. Wiadomo, ja k a  przepaść dzieliła tych 
dwóch ostatnich artystów ; nie było między nimi 
ani zgodności w pojęciach, ani osobistej sym patyi. 
Godziła ich ze sobą muzyka, ale, ja k  mówią, 
jeszcze bardziej uprzejmość tego domu. I  później 
w K rakow ie i na Woli Justow skiej nie brakło  n i
gdy u księżnej pisarzy lub artystów . P rzyciągała  
ich mimowolnie, bo instynktow nie pociągali ją  sa 
mi. Wspomniałem już o M atejce; pam iętam  u niej 
biednego, starego, a  żarliwego G uyskiego, który 
jej popiersia, niestety, nie zrobił. Szereg młodych 
artystów mógłby powiedzieć, ja k ą  otuchę i pomoc 
znaleźli na W oli. Ostatnim , o którego talent, pracę 
i powodzenie dbała  równie żywo, ja k  o działalność 
dawniejszych paryskich  przyjaciół, był m alarz „Nie
dzieli w kopalni," „Etapów na Syberyi," L i
stów z ojczyzny." Sądzę nawet, że po za najb liż
szymi k rw ią i wspom nieniam i, n ik t się tak  dziś 
chlubić nie może jej s ta łą  troskliw ą miłością. N a 
trzy dni przed chorobą p y ta ła  się mnie jeszcze 
o jego obrazy, usposobienie, zam iary. Przypom inał 
on jej tem może daw niejszych bliskich artystów  
że ma w tworzeniu m yśl szlachetniejsza i podnio
słą, której księżna m usiała szukać w ‘sztuce bo 
o m ą przedew szystkiem  dbała  w życiu.
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ralizm stoi szczerze przy ugodzie z A u s try ą ! D la
czego proces ten jest w W ęgrzech konieczny — o 
tem p ó źn ie j!

Przegląd polityczny.

Kraków 12 czerwca.
Przesilenie gabinetowe w Rzymie trw a nieprzer

wanie. W szystkie usiłowania Crispiego, aby utwo 
rzyć nowy gabinet, były dotychczas bezskuteczne. 
W szelkie rokow ania rozbijały się nie w skutek nie
pomyślnych okoliczności, albo braku  dobrej woli 
ze strony kandydatów  m inisteryalnych , ale po 
prostu z powodu uporu sam ego prezydenta mini 
strów. Mylono się powszechnie w przypuszczeniu, 
że Crispi odpowiednio do życzenia całego kraju 
porzuci program  finansowy Śonnina. Okazało się 
podczas konferencyj z Zanardellim  i Rudinim, że 
Crispi nic nie chce słyszeć o oszczędnościach 
w budżecie wojny, a  żąda podwyższenia podatku 
od kuponów. W iadomości te nie licują z doniesie
niem pierwotnem, że Crispi pod tym tylko warun 
kiem podejm ie się utworzenia gabinetu, jeżeli bę 
dzie mógł lięzyć na silną i pew ną większość w p ar
lamencie. T rzym ając się program u Sonnina, nie 
zawodnie tej większości nie znajdzie.

W ięcej niż przesilenie gabinetow e zajm uje prasę 
i publiczność proces przeciwko „Banca Rom ana.“ 
Rozprawa sądow a w ykazała dotychczas, że głó
wny oskarżony Tanlongo nie dla swojego osobi
stego m ateryalnego użytku podnosił pieniądze, k tó
rych brakło w kasach banku. Żył raczej skro
mnie, nie w daw ał się w cale w interesa spekula 
cyjne, a naw et je s t przypuszczenie, że trzy mi
liony w łasnego m ajątku  użył na pokrycie deficy
tów bankowych. Słuchacze procesu odbierają w ra
żenie, że Tanlongo jest człowiekiem prawdziwie 
chorobliwej ambicyi i w skutek tego ulegał zgu 
bnym wpływom potężnych osobistości. T ak  na- 
przykład zm arły minister skarbu M agliani chciał 
dla celów konwersyi podnieść kurs włoskiej renty 
na wysokość pari. Dla urzeczyw istnienia tego za
miaru użył pomocy dyrek tora „Banca Rom ana,“ 
którego łatwiej można było pozyskać obietnicami 
orderów i honorów, niż któregokolw iek innego 
kierow nika instytucyj emisyjnych. W aktach pro 
cesu znajdują  się liczne listy M aglianiego i De- 
pretisa, zapraszające Tanlonga do m inisterstwa. 
Oskarżony podaje szczegółowo treść rozmów, ja  
kie miał z m inistram i. W szystkie te rozmowy o- 
bracały  się około spraw y zakupna włoskiej renty 
dla podniesienia je j kursu. W tajnej skrytce sw e
go biurka przechowywał Tanlongo spis s tra t ,  ja  
kie bank przez te zakupy poniósł. Spis ten znikł 
bez śladu z pomiędzy skonfiskowanych przy^rewi 
zyi papierów. Ministrowie zaklinali Tanlonga* aby 
te operacye rentow e zachował w tajem nicy. Ule 
gając presyi rządu, nie kazał ich zaciągać w księgi, 
a w konsekwencyi zamilczał o poniesionych s tra 
tach i fałszował bilanse. W roku 1891 śledztwo 
w ykryło deficyt; pomimo -to Giolitti zamianował 
Tanlonga senatorem . Obecnie Giolitti wystosował 
do swoich wyborców list uspraw iedliw iający, w któ 
rym  odpiera poszczególne zarzuty w ynikające z ze
znań Tanlonga i stw ierdza, że nom inacya Tan 
longa na senatora, nastąpiła  na podstawie jedno 
myślnej uchwały rady ministrów, ponieważ nic 
jeszcze w tedy nie było wiadomo o nieporządkach 
w „Banca Rom ana.11 N iepraw dą jest także — za 
pew nia w dalszym  ciągu list —  jakoby rząd miał 
usunąć papiery, dowodzące stosunków Tanlonga 
z Giolittim. Zaraz po pierwszych dowodach nie- 
regularności bankow ych, zarządził rząd dnia 15 
stycznia oddanie Tanlonga pod nadzór p o licy i; 
aresztow anie nastąpiło dopiero 19 sty czn ia ; przez 
te  cztery dni, ja k  sądzi Giolitti, papiery łatwo 
mogły być usunięte przez tych, którzy w tem 
mieli rzeczywisty interes.

Nieporozumienia pomiędzy Syamem a Francyą, 
o których odnowieniu się przyniosły wiadomość 
wczorajsze depesze, spraw iają  w Paryżu silne wra 
żenie. M atin  ogłasza rozmowę z francuskim  po 
słem w Syam ie p. L e Myr de Vilers, który oświad 
czył, że Syam czycy, odm aw iając w ydania Phra- 
yota w ręce w ładz francuskich, naruszyli artyku ł 
trzeci trak ta tu , zaw artego w Bangkok, a  F rancu 
zom teraz nie pozostaje nic innego, ja k  ostatecznie 
obsadzić port Chantabum. Biuro R eutera donosi 
z B an g k o k : Postępow anie władz syam skich, które 
w zbraniały się w ydać P hrayota  sądowi, wywołało

wielkie wzburzenie. Francuzi zawiadomili już 
przedtem  rząd syam ski, że obecność oskarżonego 
przed trybunałem  jest konieczna. Syam czycy oba 
wiali się je d n a k , że Francuzi schwycą P hrayota 
i zabiorą go na pokład kanonierk i; dlatego nie 
chcieli go w ydać dopóty, dopókiby odpowiedniego 
zapew nienia nie otrzymali.

U tworzona przez Stambułowa opozycyjna partya 
narodowo - liberalna ogłasza w Swobodzie szcze
góły swego politycznego program u. Program  ten 
polega przedewszy.stkiem na utwierdzeniu stosun
ków z Turcyą i dążeniu do zaw arcia z nią obronno 
zaczepnego sojuszu, dalej na całkowitem przystą
pieniu do polityki trój przy m ierzą połączonego 
z Anglią, ponieważ dla mocarstw tych egzystencya 
państwowa Bułgaryi jest rzeczą ważną i cenną. 
W dalszym ciągu program u stronnictw a zaznaczo
no potrzebę utrzym yw ania ja k  najlepszych stosun 
ków z wszy8tkiemi państwam i bałkańskiem i i za
w arcia sojuszu obronnego z Rumunią, do którego 
to zw iązku przystąpiłaby także i Turcya. Nadto 
obejmuje program  postulat pielęgnowania norm al
nych stosunków ze wszystkiemi mocarstwami oraz 
zatw ierdzenia rządów księcia Ferdynanda przez 
paÓBtwa europejskie. Swoboda  z naciskiem  pod
nosi, że rząd dzisiejszy odmienną chce kroczyć 
drogą. O dbyła się już rada  ministrów, na której 
zastanaw iano się nad k w esty ą , jakie ustępstw a 
należy poczynić Rosyi, ażeby utrzymać z nią po
kojowe stosunki. Swojego czasu, przypom ina Swo
boda, Tatiszczew  przywiózł w imieniu Rosyi na 
stępujące oficyalne propozycye: aby Burgas i W ar
nę odstąpić Rosyi, jako  stacye dla rosyjskiej floty; 
aby zagraniczną politykę Bułgaryi podporządko 
wać woli Rosyi, oraz aby zawrzeć z Rosyą trak ta t 
zaczepno-obronny wraz z przekazaniem  wszystkich 
wyższych stanow isk w armii, od pułkowników po
cząwszy, oficerom rosyjskim . Jasnym  właściwym 
celem tych propozycyj było oddalenie księcia F e r
d y n an d a , doprowadzenie do wyboru księciem sa
mego cara i zarządzanie krajem  przez kom isarza 
carskiego na wieczne czasy. Być może, że Rosya 
teraz uczyni nieco łagodniejsze propozycye, ale 
właściwy cel ich nie będzie inny.

Zakład  drohowyzki.

Piszą nam ze Lw ow a:
(X )  Z akład  drohowyzki należący do fundacyi 

ś. p. S tanisław a hr. S karbka, spotkał się, jak  w ia 
domo na ostatniej sesyi sejmowej z dość ujem ną 
kry tyką, wypowiedzianą przez S tanisław a hr. T a r
nowskiego i kom isyę budżetową. Jeszcze w kw ie
tniu b. r. wezwał W ydział krajow y Radę adm i
nistracyjną fundacyi, aby zaraz po wprowadzeniu 
nowego dyrek tora zakładu drohowyzkiego w urzę 
dowanie, zajęła się energicznie spraw ą reorgani- 
zacyi szkół istniejących w tym zakładzie, stosu
jąc  się w tym względzie do w skazów ek i uwag, 
zaw artych w spraw ozdaniach inspektorów szkol 
nych krajow ych z lustracyi odbytej w jesieni 
1893 r. i w reskryptach Rady szkolnej krajow ej 
opartych na tych spraw ozdaniach.

Obecnie gdy nowomianowany dyrektor zakładu 
został już wprowadzony w urzędowanie, W ydział 
krajow y przypom niał Radzie adm inistracyjnej fun 
dacyi swe powyższe wezwanie, a w szczególności 
polecił j e j :

a) C o d o  s z k ó ł  l u d o w y c h  —  przeprow a
dzić reorganizacyę w kierunkach wskazanych 
przez R adę szkolną krajow ą, potrzebne w tym  celu 
zarządzenia wydać bezzwłocznie, a rzecz całą tak 
ułożyć, iżby szkoły ludowe w zakładzie istniejące 
już z początkiem  nowego roku szkolnego 1894 5 
pod względem swej organizacyi i całego urządze
nia odpowiadały w zupełności równorzędnym szko 
łom publicznym. Ze względu na w ielką ważność 
tej spraw y i fatalne dla zakładu następstw a, ja  
kieby wszelkie dalsze odw lekanie tej reformy za 
sobą pociągnąć musiało, dom agał się W ydział 
krajowy od Rady adm inistracyjnej fundacyi, wzglę
dnie od je j przewodniczącego, stanowczego zapew
nienia, że organizacya ta  ściśle w oznaczonym 
term inie przeprow adzoną zostanie.

b) C o d o  n a u k i  r z e m i o s ł  w zakładzie, 
która w dzisiejszym swym ustroju w ykazuje wie 
lorakie i bardzo znaczne wady i niedostatki, w y
mienione szczegółowo w sprawozdaniu inspektora 
szkolnego p. F rankego  — W ydział krajow y we 
zwał R adę adm inistracyjną fundacyi, aby sprawę 
gruntownej reformy tej nauki wzięła pod sw ą roz
wagę i projekt reformy wypracow any z uwzglę-

K iedy się zaszło do je j domu, myśl nieraz co
fała się w głąb, od artystycznych zebrań szła do 
tych może jeszcze piękniejszych wieczorów, na 
których sam a obecność Berryer’a lub Montalem 
berta podnosiła nastrój rozmowy. Obrońca Kościoła 
i Po lsk i, m usiał się oczywiście zetknąć, zbliżyć 
z księżną. Z daje mi się, że z Mickiewiczem m iała 
nie wiele osobistych sto sunków ; ale Mickiewicz 
nietylko cenił wysoko je j grę, ale ją  sam ą głęboko 
szanował. Nie mógł jej nie znać z opowiadań 
em igracyi. Ze wszystkich zgrom adzeń u księżnej 
C zarto rysk ie j, gdybym  je  mógł wskrzesić i pod
słuchać, chciałbym przedewszystkiem  poznać pou
fne rozmowy, które z nią w ied li, w których się 
je j skarży li najw ybitniejsi Polacy w Paryżu. Z kil
kom a pośród nich danem  jej było w idywać się, 
współdziałać w Galicyi. Do najdaw niejszych jej 
przyjaciół należeli Ju lian  K laczko oraz naprzód 
pan, potem ksiądz W aleryan Kaliuka.

Od 1853 roku do 1867 m ieszkała stale w P a 
ryżu, z w yjątkiem  zimy 1859 i 1860 roku, które 
spędziła w Krakow ie, przy synu, uczęszczającym 
tu na uniw ersytet. Baw iła w k ra ju  za specyalnem, 
chwilowem pozwoleniem. Słynne są jej na pozór 
czysto światowe zatargi z ówczesnym prezyden
tem Zachodniej Galicyi. Dopiero w r. 1867 mogła 
osiąść na stałe w Krakowie.

Działalność tych ostatnich lat je s t  nam  w szyst
kim znaną. Ale powinni opowiadać o niej c i, co 
w idyw ali księżnę przy pracy, w szpitalu św. Lu
dw ika, w Tow arzystw ie św. W incentego a Paulo, 
w zakładzie św. Jadw igi, w domu Sióstr m iłosier
dzia na K azim ierzu, ci zw łaszcza, co z nią scho
dzili do podziemnych m ieszkań w tej dzielnicy. 
Mikołaj Zyblikiewicz byłby był mógł wiele o niej 
m ówić: dwom tym gorącym , energicznym  duszom 
nie trudno było się zrozumieć. W szyscy, naw et 
dalsi, m ogą, będą ją  wspominać. J a  usiłowałem 
tylko przypom nieć k ilka  jej cech, powtórzyć parę 
wiadomości o niej.

IV.
U krakow skiego artysty, przyjaciela X . Czarto

ryskiej, znajduje się na sztaludze obraz, nazwany 
„M elancholia41. Przedstaw ia pracownię m alarską,

z oknem po prawej stron ie , przez które widać 
ogród. Za oknem kobieta, ubrana czarno, stojąca 
w zadumie. Cisną się do niej postaci: naprzód 
konfederaci barscy, potem napoleońscy legioniści, 
żołnierze z 1831 r ., późniejsi i jeszcze późniejsi 
powstańcy. Z a nimi już tylko kupka dzieci, ale 
ci chłopcy bawią się w żołnierzy. Na obrazie n ie 
ma kobiet i je s t to może niesłuszne. Ufajmy ra 
zem ze zm arłą, że tak a  m elancholia nie opuści 
nas aż do nastania dni lepszych. G łęboka żałość 
ogarnia jednak  w idza, stojącego przed niedokoń 
czonem płótnem. Bo coraz bardziej zan ikają  ludzie, 
których m alarz umieścił najbliżej tej smutnej, s to 
jącej po za pracow nią postaci. W idziałem  jeszcze 
napoleońskich jenerałów , znam takich, co pam iętają 
konfederatów barskich, mówiłem z uczniami szkoły 
podchorążych, którzy zdobywali Belweder. I  znam 
późniejszych, nieszczęsnych wojowników, ludzi, co 
długie la ta  spędzili na Sybirze. Ale o czem ja  
młodszym opowiem ? Zapew ne będę mógł nazy
wać dzielnych, ufnych lu d z i, na których pracę 
patrzę, jed n ak  dla naszego pokolenia nie starczyło 
już purpury, zabrakło dawnej świetności i chwały. 
Będę tylko mówił, jak im  tonem mnie o nich mó
wiono. Bo nie dość mi na tem, że czciłem um ar
łych, żem szedł ze łzam i za drugim  pogrzebem 
Mickiewicza, niósłem trum nę Szujskiego, a kwiaty 
za trum ną M atejki. Przypom nę chyba, żem jeszcze 
ze drżeniem słyszał uczennicę Chopin’a , g ra jącą  
siódme preludyum i poloneza na wzięcie W ar
szawy.

Księżna nie chciała być jedyn ie  reprezentantką 
tradycyi, była uczestniczką i krzew icielką działa
nia. Jest więc powód do podwójnego żalu nad jej 
grobem. A mimo to odzywa się przy nim zw ła
szcza tęsknota za ja k ą ś  lepszą p rzesz ło śc ią , za 
epoką ginącą, niepowrotną. Czy w skrzesi nam  kto 
je j serce?  Jej wzniosłych czasów nik t nam  nie 
ożywi. Zbyteczna więc dziwić się naszem u przy
gnębieniu i może zbyteczna dziś pytać nimfy Me
lancholii, zkąd  je s t rodem.

K. M. G ó r s k i .

dnieniem uw ag i w skazów ek, zaw artych w sp ra
wozdaniu inspektora, przedłożyła W ydziałowi k ra 
jowemu najdalej do końca sierpnia b. r.

Po załatw ieniu najpilniejszej na razie sprawy 
reorganizacyi szkół w zakładzie drohowyzkim, 
w ypadnie, zdaniem W ydziału krajowego, przystą
pić z kolei do rewizyi statutu organizacyjnego i 
zaprow adzenia w nim zm ian, jak ie  ze względu na 
doświadczenie nabyte i zmienione stosunki społe
czne okażą się potrzebnemi. Na razie postauowił 
W ydział krajow y zatw ierdzić uchwalone przez 
Radę adm inistracyjną zmiany dwóch artykułów  
sta tu tu , z powodu ustanow ienia nowej posady 
rządcy i określenia kompetencyi rachm istrza za 
kładowego.

Listy z wystawy krajowej.

J L w ó w  10 czerwca.
(M . M.) Z m iasta na w ystaw ę prow adzą dwie 

drogi, doskonale utrzym ane, tak  białe, że zdają 
się pobielone tynkiem . Jedua z nich, przeznaczo
na dla pieszych, pnie się stromo wprost bramy ; 
druga dąży ku tej bramie, snując się krętym  w ą
wozem w cieniu drzew. Zdobią je  szeregi m asz
tów różnobarwnych i gęsto rozsiane na całej prze
strzeni lampy elektryczne. Bram a w jazdow a zam 
knięta w dw a obeliski. Za bram ą ciągnie się 
długa ulica, zabudow ana pawilonam i, a przecięta 
placem, na którym  wznosi się dotąd niew ykoń
czona, św ietlana fontanna z restauracyam i i cu 
kierniam i wokoło.

Pierwszym  od bramy na prawo budynkiem jest 
mała, kształtna, zakończona kopułą cieplarnia, za 
pełniona kw iatam i. Zaraz obok wznosi się rene 
8ansowy budynek poważny, im ponujący rozm ia
rami i stylem zimnym trochę, ale czystym. To 
pałac sztuki. Pawilon polsko am erykański, pawi 
lom m iasta Lwowa stoją za nim, a potem ciągną 
się pawilon M atejki, i na pagórku, strzeżonym 
przez dw a sfinksy, pawilon architektury. Wyżej 
wymienione gm achy, ustawione w półkole, tworzą 
razem skrzydło małego placu, ozdobionego wodo 
tryskiem , zam kniętego z drugiej strony oranże 
ryami, pawilonem dla dziennikarstw a, który po
siada wieżę, zkąd roztacza się cudowny widok na 
miasto, dalej pawilonem, na którym  stoi napis: 
„Państw o Żywiec arcyksięcia A lbrech ta ,u dalej 
budynkiem w kształcie cyrku — który, ja k  łatwo 
się domyśleć, k ry je  w swoich m urach arcydzieło 
pp. Kossaka, Popiela, S tyki i Bollera: panoram ę 
bitwy pod Racławicami, wreszcie w ielką halę, 
w której kraj cały zgrom adził próbki swego bu
dzącego się przem ysłu fabrycznego i walczącego 
z tym ostatnim  przemysłu domowego, rękodzieł 
niczego.

Istna rzesza innych pawilonów różnych w ielko
ści biegnie w dwa rzędy od hali głównej ku do 
lin ie , ku parow ow i, raczej zwanemu parkiem  
Kilińskiego, za którym  w idnieją chaty wieśniacze 
i zabudow ania rolnicze. Na razie nie będziemy 
się niemi zajmowali, najprzód, bo je s t ich tyle, 
że samo ich wyliczenie zapełniłoby dużo miejsca, 
a następnie dlatego, iż słota, k tóra  bezustannie 
trapi nas, utrudnia w szelką przechadzkę po placu 
wystawowym i przyglądaniu się jego zewnętrzne 
mu w yglądowi, zmuszając niejako do szukania 
schronienia pod opiekuńczymi dacham i paw i
lonów.

Spieszno nam przekonać się, ażali praw dę od
gadli owi pesymiści, którzy przepowiadali, że p a 
wilon przem ysłowy na równi z halą m aszyn nic 
nie będzie zawierał ciekawego, że odsłoni tylko 
nasze ubóstwo i zagranicy wykaże, ja k  dalece 
jesteśm y narodem zacofanym, niezdolnym zaspo
koić własnych potrzeb wyrobami krajowym i. — 
Wchodzimy tedy do pawilonu przemysłowego, rzu 
ciwszy okiem na jego wieżyce i gzymsy, stereoty
powo naśladujące styl specyalnie wystawowy, bo 
tylko do budynków wystawowych zastosowany. 
Pobieżnie przebiegłszy jego cztery skrzydła, utw ier
dzamy się ze ściśnięciem serca w przekonaniu, że 
racy a była po stronie pesymistów. W rzeczy s a 
mej uderza na pierwszy rzut oka ilość szyldów 
z niemieckiemi nazw iskam i na gablotach, szere 
gujących się grom adnie w obszernej sali. Z a ści
ślejszym  jednak  przeglądem  odkryw a s ię , że 
uległo się tylko przykrem u złudzeniu. Z ołówkiem 
w ręku notowaliśmy firmy prawdziwie polskie, 
które na wystawie w ystąpiły ze swoimi wyro 
bami. Jest ich więcej, niż się mogło zdaw ać i ra 
zem wzięte obejm ują wszelkie gałęzie produkcyi, 
począwszy od wyrobów spożywczych, a skoń 
czywszy na zbytkownych, zkąd wniosek bardzo 
pocieszający, że kiedyś w przyszłości możemy do 
prowadzić do tego, iż obywać się będziemy bez 
pomocy zagranicy, a  naw et że dziś już Polak 
mógłby pożywić się, ubrać się, zaopatrzyć we 
wszystko, czego zapragnie —  u swoich.

Najliczniej oczywiście reprezentowani w paw i
lonie przemysłowym kupcy, fabrykanci i rzem ieśl
nicy lwowscy. Jest ich tylu, że trudno ich w y
mienić po szczególe. Kuśnierze, kraw cy, ślusarze, 
kapelusznicy, fabrykanci mebli, tapicerzy i s to la
rze, najliczniejsi. Przem ysł fabryczny słabo rep re
zentowany w pawilonie przemysłowym, — spotka
my się z nim gdzieindziej, — bogatszym  o wiele 
przemysł rolniczy. W pawilonie zatem spotykam y 
się z produktam i młynów, tartaków , gorzelni, 
m ączkam i i ratineryi. Towarzystwo gorzelników 
wystąpiło z całkow itą gorzelnią en m in ia ture, z mo
delami k a d k a rn i, d ro żd żam i, płuczek i ap a ra 
tów odpędowych. Ratinerya p. Baczewskiego ze 
Lw ow a zbudowała istny monument z flaszek, na
pełnionych wódką. Krajowe Towarzystwo tkaczów : 
„P rząd k i11 z K rosna ustawiło w pawilonie parę 
warsztatów, na których dwaj czeladnicy w yra
biają od rana do nocy wzorzyste tkaniny w obec
ności ciekaw ie przyglądającej się im publiczności. 
F ab ry k a  wyrobów chemicznych hr. Romana Dro- 
hojowskiego w K rukienicach umieściła pod balda
chimem, na stole, bogaty zbiór chemikaliów w sło
jach. F ab ryka  krochmalu mniej świetnie w ystąpiła, 
gdyż posłała dwa tylko słoje z m ąką. Buliony 
w krążkach p. Zygm . Sulkowskiego z Krysowie 
tworzą obelisk imponujących rozmiarów.

Kraków  najliczniejszy po Lwowie wziął udział 
w wystawie, urządzonej w pawilonie przemysłu 
wyru. P. Ignacy F uks przysłał meble, p. Tom a
szewski m alarz dekorator drzwi w stylu pompe- 
jańsk im . Sanki, powozy i bryczki p. M eissnera 
zwycięzko w spółzawodniczą z okazam i w ystaw o
wymi dwóch w iedeńskich konkurentów . Gabloty 
swoje ustawili pp. B iasion , K napiński, Piotr Seip 
(z m onstraneyam i, zegarkam i i t. p.), dalej firma 
Jakubow ski i J a rra  (z wyrobam i z platyny), p. 
Kopaczyński (z przedm iotam i z bronzu). Różne 
słoje z pokostam i i m akuchy w krążkach  repre
zentują w pawilonie fabrykę p. Teodora Baranow 

skiego i syna. P. Józef Popowski zdobył się na 
piękną kolekcyę likierów domowego wyrobu. Za
kład ślusarski p. K arola Uznańskiego zawiesił 
gustownie rzeźbioną latarnię z płomieniem elek
trycznym , a obok ustaw ił na słupku w stylu joń- 
skim lampę również elektryczną. W innem m iej
scu stoi gablota w kształcie obelisku, w niej 
umieszczone rozliczne pudełka do zapałek i za 
pałki w różnym gatunku i chem ikalia różne, foto
grafie maszyn i t. d. Należy ona do młodej, co- 
dzień świetniej rywalizującej z niemieckimi, a na
wet z szwedzkimi współzawodnikami, fabryki Dra 
W ładysław a Szujskiego. Staraliśm y się nie pom i
nąć w tem wyliczeuiu żadnej z firm krakowskich, 
znajdujących się w pawilonie przemysłowym, a 
jeżeli k tórą  przeoczyliśmy w natłoku gabilot, tu 
nagrom adzonych, to nie naumyślnie.

W arszaw a i W. Ks. Poznańskie tylko w skąpej 
mierze przyczyniły się do zapełnienia pawilonu. 
Syrupy z fabryki w W ronkach, pusta dotąd g ab 
lota p. Kasprowicza z Gniezna i rolnicze produkta, 
wysłane przez poznański bank Kwilecki Potocki 
i Spka, oto wszystko, czego dostarczył zabór pru
ski. Z W arszawy dysty larnia pod firmą Patschke 
et Troszel posłała wódki, Mtlnncheimer rytow nik 
przysłał cały zbiór różnych medali i pieczęci, fa 
bryka atram entu p. Leszczyńskiego k ilka  tuzinów 
butelek napełnionych oczywiście atram entem , fa
bryka zaś siatek m etalicznych d ’ Edmond (sic) 
Chrzanecki siatki — i szyld, na którym  złotemi 
literami firma ogłoszona po francusku i po rosyj
sku ! O tem, że weźmie udział w w ystaw ie na 
wskróś polskiej, p. Chrzanecki widocznie zapo
mniał. Wiele fabryk polskich, które m ają własne 
pawilony, ja k  np. browar p. Gotza z Okocimia, 
nie w ystawiło nic w pawilonie przemysłowym,
0 tych fabrykach więc pomówimy kiedyindziej. 
Obszerniejszą w zm iankę poświęcimy również tym 
polskim producentom, którzy biorą udział w zbio
rowej wystawie Bazaru krajow ego. B azar kra jo 
wy (lwowski) w ystąpił św ietn ie , nagrom adził 
w jednem  skrzydle pawilonu przem ysłow ego istne 
skarby naszego domowego przeważnie i włościań 
skiego przemysłu.

Opuszczając pawilon przemysłu, zatrzymujemy 
się zdumieni przed monumentalnym zegarem, zbudo
wanym w całości z drzewa, tapetowanego tu i owdzie 
pluszem zielonym, roboty am atora W iktora W asi
lewskiego z Myślenic. Z egar ten nakręca się raz 
na rok, pokazuje nietylko godziny, ale i zmiany 
księżyca. K ształt ma kaplicy w stylu gotyckim ; 
w niżkach mieszczą się różne posążki z gipsu', 
pomalowanego na Kolor pistacziowy. Różne kwiaty 
z cukru ja k  się zdaje i senteneye oraz cytaty 
um ajają tę budowę. Jedna z nich pow iada: Czasu 
nie będziesz m arnował. A jednak  nie pomny tej 
przestrogi p. W asilewski stracił pięć lat wyraźnie 
pięć la t życia nad wybudowaniem takiego zegara. Na 
rok zaś 1896 zapowiada ukończenie rotującego glo- 
busu. W ytrw ały to człowiek. Globusu jego będziemy 
oczekiwali z niecierpliw ością, jeżeli zdobędziemy 
pewność, że do jego  budowy nie użyje pluszu i 
biszkoptów pistacziowych.

Zatrzym ujem y się dłużej przed modelami arm at 
pewnego rusznikarza pułkowego, Czecha. Są to 
poprostu misterne arcydzieła, tak  dokładne jak  
prawdziwe działa.

W reszcie wydobywamy się z pawilonu. Wieczór 
przypadkiem  pogodny, to też na placu wystawo
w ym , przy świetle elektrycznych lamp, roi się 
publiczność. Muzyka wojskowa gryw a walce 
w kiosku przed salą koncertową, gdzie trupa tea 
tralna pod dyrekcyą pp. Przybylskiego i Szydłow
skiego w ystępuje po raz pierwszy z Orubemi 
rybam i na afiszu i z dwiem a grubemi rybami 
bo z Siem aszką i Fiszerem . P. Nam iestnik z żo
ną zaszczyca swoją obecnością między widzami 
to pierwsze przedstawienie. W restauracyi Ba
czyńskiego płaczą sm ętnie i nam iętnie na przem ia
ny skrzypce orkiestry cygańskiej. Słowem rojno
1 pięknie o tej porze na w ystaw ie, zalanej świa 
tłem i muzyką.

Kraków 12 czerwca.
—  A rcyks iążę  A lbrecht przybędzie dnia 14 b. m.

0 godz. 6 min. 45 rano pospiesznym pociągiem wie 
deńskim do Krakowa i wprost z dworca uda się na 
plac musztry pod Rakowicami celem dokonania inspek 
cyi wojsk tutejszej załogi. Tegoż samego dnia o g. 
10 min. 38 przed południem odjeżdża Arcyksiążę do 
Jarosławia.

—  J. E. p. M inis ter  Jaw orsk i  przejechał wczoraj 
wieczorem pospiesznym pociągiem przez Kraków z po
wrotem do Wiednia. Na dworcu powitali p. Ministra 
przedstawiciele władz.

—  Zapiski osobiste. P. Stanisław Koźmian wczo
raj wieczorem przybył z Wiednia do Krakowa. — 
Prof. Jan Zawiejski, po. paromiesięcznym pobycie za 
granicą, powrócił tymi dniami do Krakowa i podjął 
pełnienie obowiązków w szkole przemysłowej.

—  Pom nik M ickiew icza. Ustawianie bronzowej 
figury Mickiewicza na podstawie pomnika, wznoszo- 
uego w Rynku głównym Krakowa, już się rozpoczęło 
pod osobistym kierunkiem i nadzorem p. Rygiera. Po 
odpakowaniu okazało się, iż figura przyszła nieuszko
dzona; osoby fachowe, które ją  widziały, nie szczę
dzą pochwał i twierdzą, że odtwarza ona godnie 
rysy wieszcza, stanowiąc zarazem pierwszorzędne 
dzieło sztuki tego rodzaju na całym obszarzo ziem 
polskich. W dniu dzisiejszym figurę ustawiono już 
na odpowiedniem wzniesieniu obok trzonu pomnika i 
opasano łańcuchami celem podniesienia w górę i osa
dzenia na własciwem miejscu. Praca ta zdaje się 
dzisiaj będzie ukończoną.

—  P o d c z a s  re s ta u ra c y i  kaplicy  Jagiellońskiej  
dokonano odlewów prześlicznych rzeźb, zdobiących 
kopułę i bęben. Wykazały one niezmierne bogactwo 
motywów, szlachetność rysunku, niewyczerpaną fanta- 
zyę twórcy. Są one wzorem sztuki, ideałem jej, dla
tego nie od dziśdnia znane były światu artystyczne
mu i technicznemu, oraz kółku znawców, z różnych 
mniej lub więcej udatnych reprodukcyj. Ogół nie 
znał tych skarbów sztuki. Postanowił więc komitet 
restauracyjny zapoznać z niemi szerszą publiczność
1 dlatego wysyła na wystawę krajową do Lwowa 
33 sztuk fryzów poziomych i pionowych o motywach 
roślinnych i figuralnych z kopuły kaplicy, 5 sztuk 
rozet również z kopuły, dalej z bębna 4 sztuki pila- 
strów i 3 kapitele, 3 ćwiartki ościeży okien z del
finami i 4 narożniki. Komitet korzysta ze sposobno
ści wystawy, ażeby szerszemu ogółowi pokazać, ja 
kim zabytkiem cennym jest kaplica Jagiellońska. 
Dziś wznosi się ona zewnątrz w całej dawnej wspa
niałości, a roboty około restauracyi są na ukończe
niu. Odlewy na wystawę są dziś pakowane, a odej
dą w najbliższy cli dniach.

— Z tea t ru .  Jutro odbędzie się ostatni występ 
pani Adolfiny Zimajer; przedstawienie składa się z ope
retek: L izk a  i F ry  cek, Tyrolskie piosenki, F olw ark  
Frim erose i „Duetu kotów.“ Artyści nasi próbują 
obecnie komedyę Sardou M adame sans Gene, któfej 
premiera nastąpi w sobotę.

—  Pan i Antonina Hoffmann po pięciotygodniowym 
pobycie w Wiedniu, spowodowanym dość ciężką cho
robą, powróciła do Krakowa z polepszonem znacznie 
zdrowiem, a to dzięki umiejętnie dokonanej przez Dra 
Gersuny’ego operacyi. Aczkolwiek stan znakomitej 
artystki jest zupełnie zadawainiający i na przyszłość 
dobrą rokuje nadzieję, wątpliwem je s t, aby jeszcze 
w tym sezonie wystąpić mogła na scenie.

—  K rakow skie  Tow. O grodnicze odbędzie we 
czwartek dnia 14 b. m. o godz. 6 wieczorem mie
sięczne zebranie w sali strzeleckiej. Na porządku 
dziennym jest sprawa założenia w Krakowie wieczor
nych kursów ogrodnictwa i odczyt p. Brzezińskiego
0 truskawkach.

— Z „ S o k o ła 11. Członkowie Towarzystwa gimn. 
„Sokół" w Krakowie, oraz ich rodziny i znajomi, 
jak  również wszyscy, którzy chcą jechać na wysta
wę na dnie 28, 29, 30, Czerwca i 1 Lipca zech
cą się zgłosić do kancelaryi „Sokoła" codziennie od 
6— 8 godziny wieczór oraz w biurze p. Bujańskiego. 
W razie zebrania się 300 osób będzie najęty osobny 
pociąg. Wyjazd we czwartek rano 28 b. m.

—  M ianow ania . Ministerstwo handlu zamianowało 
porucznika, Wiktora Kaprala, asystentem pocztowym, 
a dyrekeya poczt i telegrafów przeznaczyła go do 
służby urzędowi pocztowemu w Przemyślu.

Minister wyznań i oświaty zamianował Józefa K a
jetana Janowskiego, architektę i docenta szkoły po
litechnicznej, członkiem komisyi dla drugiego egza
minu rządowego wydziału budownictwa w szkole 
politechnicznej we Lwowie.

—  S typendyum. Pan Namiestnik nadał opróżnione 
z fundacyi arcyksięcia Karola Ludwika stypendyum 
w kwocie rocznych 190 złr. Tomaszowi Mikołajewi- 
czowi, słuchaczowi I  roku praw w uniwersytecie 
lwowskim.

—  Wybór u z u p e łn ia jąc y  jednego członka Rady 
powiatowej w Grybowie, z grupy gmin miejskich 
rozpisany został na d. 10 lipca b. r.

—  P re z e n ta .  Namiestnictwo nadało prezentę na 
opróżnione gr. kat. probostwo regiae collationis 
w Nanowej, powiatu dobromilskiego, X. Sewerynowi 
Dobrzańskiemu, dotychcz. gr. kat. proboszczowi w Bi- 
liczu górnym.

—  Z m ian a  w łasn ośc i .  D z. P olski donosi: Ryma
nów z przyległościami, własność Anny z Działyń- 
skich hr. Potockiej, nabyli jej synowie: Jan i Józef, 
za kwotę pół miliona reńskich. Na Rymanowie pozo
stanie hr. Józef, a zakład kąpielowy, PoBada górna
1 przyległe posiadłości, stają się własnością hrabiego 
Jana.

— C holera .  W dniu 9 i 10 b. m. w gminach 
borszczowskiego powiatu, w których dotąd zachodziły 
wypadki cholery, nikt nie zachorował i nikt nie 
umarł na cholerę. Natomiast w Uściu biskupiem, 
miasteczku położonem nad Dniestrem na granicy ro
syjskiej, stwierdzono bakteryologicznie istnienie cho
lery. Między 30 maja a 7 czerwca zachorowały na 
cholerę 3 osoby, z tych 1 umarła.

—  P rzy ję c ia  W W arszaw ie .  Słowo  pisze: Wczo
rajszy bal u hr. Józefa Potockiego i jego małżonki 
Heleny z ks. Radziwiłłów zgromadził cały high-life  
warszawski. Tańczono do 5 zrana. Dziś bal u ks. 
Włodzimierzowstwa Czetwertyńskich, jutro wieczór 
tańcujący u hr. Konstantowstwa Przezdzieckich, a we 
środę przyjęcie w hotelu Europejskim u hr. Izy Tysz- 
kiewiczowej.

—  Rusyfikacya nazw m iejscow ości robi na Litwie 
ciągłe postępy. Dawny „Zwierzyniec" Wittgensteinów 
pod Wilnem otrzymał od nowego właściciela nazwę 
„Aleksandrowskoje," ponieważ w sąsiednich borach 
polował niegdyś Aleksander II. Osadę tę połączono 
z miastem Wilnem mostem przez W ilią, który na
zwano „Nikołajewskim." Przez uroczą osadę „Ale
ksandrowskoje" przeprowadzono 17 ulic, z których 
najważniejsza, około dwóch kilometrów długości, otrzy
mała nazwę „alei Aleksandrowskiej." Pomimo iż cała 
ludność okoliczna jest wyznania katolickiego, w osa
dzie tej zbudowano już cerkiew św. Katarzyny, a 
istnieje projekt zbudowania jeszcze drugiej pod we
zwaniem Aleksandra Newskiego. Kościoła niema tam 
wcale.

—  Epilog krym inalnego  d ra m atu .  W Charkowie 
sąd przysięgłych sądził sprawę zabójców Kozlejewa, 
Pirożkowa i Połuchlachowa, którzy w celu rabunku 
wymordowali całą rodzinę Arcimowiczów. Gdy zbro
dniarzy silny konwój wiódł do sali sądowej, z hotelu 
wyskoczył na ulicę syn zamordowanej Arcimowiczo- 
wej (z pierwszego małżeństwa) Popow i strzelił z re
wolweru do zabójców matki. Strzał chybił dlatego 
tylko, że ktoś z tłumu, widząc mierzącego Popowa, 
podbił mu rękę do góry. Jeden z konwojujących żoł
nierzy, nie wiedząc, o co rzecz idzie, uderzył Popo
wa kolbą w głowę tak silnie, że pękła czaszka i 
młody człowi. k padł bez przytomności na ziemię. 
Pomimo natychmiastowej pomocy, życiu młodzieńca 
grozi poważne niebezpieczeństwo, które zwiększa 
grozę tego ponurego dramatu. Dwóch pierwszych zbro
dniarzy sąd skazał na dożywotnie ciężkie roboty, a 
trzeciego, jako jeszcze niepełnoletniego, na 20 lat 
ciężkich' robót.

— Z dziedziny  mody. Z powodu niepewnej po
gody, płaszcze jedwabne, pół-jedwabne i alpagowe są 
na porządku dziennym. Noszą je  z materyj mienią
cych, krojem rotundowym z pelerynkami lub też 
z riuszą, rabatem i falbaną koronkową lub tiulową. 
Modne są także płaszczyki do figury z bufiastymi rę
kawami. Z materyałów letnich na suknie wchodzą 
w użycie grenadiny i bareże; natomiast zaniechane 
są krepony. Spódnice wciąż gładkie, okrągłe, cloche; 
nie utrzymuje się moda spódnic upinanych, lecz cała 
fantazya modystek i krawców ześrodkowuje się na 
stanikach. Tył i przód jednego koloru, odrębnego od 
rękawów, tej barwy co suknia, paski z węzłami, riu- 
szami, szarfami, zwieszającemi się od boku, krzyżu- 
jącemi na przodzie, z ty łu , tworzą mnóstwo bardzo 
udatnych kombinacyj. Modne są suknie przykryte 
koronką lub grenadiną czarną, creme, żółtą łub białą. 
Spód może być koloru groseille, migdałowego, jasno
niebieskiego, słomkowego, heliotrope i t. d. Ponie
waż damy zaczynają coraz bardziej uprawiać sport 
kołowy, nie od rzeczy będzie opis kostyumu cykli- 
stki: Spódnica układana w grube fałdy, krótka, dłu
gie kamasze i szarawary bufiaste do kolan, żuawka 
włożona na bluzkę płócienną szarą , lub też bluzka 
fałdowana, z paskiem skórzanym żółtym, lub czarnym 
morowym, ujętym w skórę.

—  S to w a rz y sz e n ie  p iekarzy  pieczywa białego 
przesyła nam obszerniejsze pismo, z którego wyjmu
jemy następujący najważniejszy ustęp:

„Z powodu zaszłej w ostatnim czasie zmiany wa
runków produkcyi pieczywa białego, mianowicie zaś 
z powodu skrócenia czasu pracy czeladzi piekarskiej, 
postanowili wprawdzie właściciele piekarni, począwszy
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od dnia 1 czerwca 1894 r., znieść wyrób pieczywa 
centowego i wypiekać nadal, jako pieczywo minimalne, 
tylko pieczywa dwucentowe z odpowiedniem podwyższę 
niem jego wagi, o czem we właściwym czasie Świet
nemu Magistratowi tutejszemu, jako władzy przem y
słowej, doniesiono. Gdy jednak  to postanowienie wśród 
ogółu Publiczności wywołało wielkie niezadowolnienie 
i liczne skargi, które w artykułach dziennikarskich 
znalazły swój wyraz, przeto Stowarzyszenie nasze na 
zgromadzeniu, w dniu 6 b. m. odbytem , uchwaliło 
wrócić do dawniejszego stanu i wypiekać znowu, jak  
poprzednio, pieczywo centowe i półtt ra-centowe, mimo 
znacznych uciążliwości i trudności, jak ie  to wobec 
skróconego obecnie czasu pracy czeladzi piekarskiej, 
niechętnej wypiekaniu pieczywa drobniejszego, wyma- 
gającego zdwojonej poniekąd pracy, za sobą pocią
gać musi.

O tej uchwale swojej i powróceniu wskutek niej 
in  statum quo ante doniosło Stowarzyszenie Świetnemu 
M agistratowi. D la wiadomości zaś ogółu Publiczności 
nadmieniamy, że wedle praktykowanego oddawna zwy
czaju każdy piekarz składa co miesiąc na ręce ko- 
m isaryatu targowego szczegółowy wykaz c e n , wagi 
i gatunków pieczywa w ciągu dotyczącego miesiąca, 
z uwzględnieniem każdoczesnych cen mąki, wypiekać 
się mającego. W jak i zaś sposób i na jakiej drodze 
ogół publiczności o treści tych wykazów może być 
uwiadamiany, aby konsumenci mogli wiedzieć, u któ- 
rego piekarza, po jakich cenach , w jak iej wadze i 
w jak ich  gatunkach pieczywo otrzymać można, to już 
nie do nas należy, gdyż to zależy wyłącznie od uzna
nia Świetnego M agistratu, a duplikaty cenników wiszą 
w sklepach piekarni. “

Otóż niejako w uzupełnieniu powyższego pisma 
winniśmy podnieść, iż spraw ą tą  zajmował się Magi
stra t na ostatniem posiedzeniu i powziął następujące 
uchw ały: 1) doprowadzić do wypiekania bułek w d a
wnej formie i w adze; 2) ogłaszać wykazy piekarzy 
z podawaną przez nich wagą i ceną pieczywa, a to 
w takim porządku, że na pierwszem miejscu umie 
szczony będzie dający najwyższą wagę za daną cenę, 
w porządku coraz mniejszej wagi pójdą za nim inni 
p iekarze; ogłoszenia będą dokonywane za pomocą 
wyraźnych plakatów po rogach ulic i za pomocą ogło
szeń w dziennikach; 3) zarządzić , ażeby komisarz 
obwodowy energicznie czuwał nad dotrzymywaniem 
wagi przez pp. piekarzy, stosownie do zgłoszonego 
w ykazu; 4) zarządzić, aby każdy z pp. piekarzy miał 
umieszczoną rzeczoną taryfę w widocznem miejscu 
swojej centralnej sprzidaży bołek; 5) zarządzić, ażeby 
każda przekupka pośrednia miała na kramie i skle 
piku wyraźny napis, zkąd bułki na sprzedaż b ie rze ; 
6) odnieść się do sądu karnego, ażeby na podstawie 
ustawy z 7 kwietnia 1870 r. zarządził dochodzenia 
co do tych pp. piekarzy, którzy urządzili zakazaną 
ustawą zmowę, czyli tak zwany „ring. “ Uchwały Ma
gistratu  będą jak  najrychlej wprowadzone w życie.

Oprócz powyższych uchwał postanowił Magistrat 
wprowadzić maksymalną taryfę na pieczywo w mie
ście, w tej mierze zasięgnął opinii Izby handlowo- 
przemysłowej i Stowarzyszenia piekarzy. Po nadej 
ściu opinii M agistrat wprowadzi w życie rzeczoną 
taryfę.

Odezwa. Powszechna wystawa krajowa we Lwo 
wie ma być obrazem, o ile można dokładnym, naszej 
pracy tak w dziedzinie m ateryalnej, jak  moralnej. 
Obowiązkiem miłośników ogrodnictwa —  dołożyć 
wszelkich starań, aby dział ogrodniczy wystawy in 
nym dorównał i był ścisłym obrachunkiem nasztgo 
dorobku i naszych braków.

Zawiązany w Krakowie wystawowy komitet ogro
dniczy na Galicyę zachodnią podjął się zadania, nie 
tylko zachęcać miłośników ogrodnictwa tej części 
kraju do jak  najliczniejszego współudziału w w ysta
wie przez owoce i jarzyny  własnej hodowli, ale także 
pośredniczyć pomiędzy nimi i dyrekcyą wystawy, 
przyczyniać się do wyjednania możliwych ułatwień 
w obesłaniu wystawy, oraz nieść pomoc potrzebują- 
cym je j wystawcom.

Z najgłębszem przeświadczeniem, że kraj nasz po
siada wszystkie w arunk i, aby ogrodnictwo przestało 
być mniej lub więcej kosztowną zabaw ką, a rozwi
nęło się w ważną latorośl krajowej produkcyi, zape
wniającą dobrobyt licznej ludności i przez to powięk
szającą bogactwo kraju ojczystego, krakowski wysta
wowy komitet ogrodniczy odzywa się dzisiaj do 
wszystkich, którym podniesienie naszego ogrodnictwa
leży na sercu , aby uważając wystawę nie za czczy
Popis, ale za obrachunek tego , co w kraju obecnie 
posiadamy, ja k  najliczniej produkta własnych ogro
dów na wystawę przesyłali. W ten bowiem sposób 
będzie można nabrać choć przybliżonego wyobrażenia
0 ilości i jakości naszej produkcyi ogrodniczej, po
rachować się z tem, co nam rozszerzyć i rozwinąć 
należy, a czego zaniechać wypadnie. Będzie można 
poznać, jak ie  odmiany owoców i warzyw są hodo
wane na większą skalę i w jakim  dzieje się to celu. 
Będzie można się wreszcie przekonać —  jak ie  są 
w kraju  okolice najbardziej ogrodnictwu sprzyjające
1 jaką w nich działalność ma rozwinąć krakowskie 
Towarzystwo ogrodnicze, którego celem jest postęp 
ogrodnictwa w tej części kraju.

Ponieważ mniejsze kolekcye są bardziej poucza
jące  niżli w ielkie, przeto komitet uważa za konie
czne zwrócić uw agę, że na wystawie będą równie 
pożądane kolekcye z kilku odmian, jak  i liczniejsze. 
U prasza zarazem, aby z owoców większych nadsyłano 
niemniej ja k  dziesięć sztuk każdej odmiany, z mniej
szych 20. Mają one być oznaczone nazwami umieję- 
tnemi, w braku takich miejscowemi, w ostateczności 
i bez nazw, a komitet dołoży s ta ra ń , aby ten brak 
uzupełnić. Nadto pożądanym je st wykaz ilości drzew

hodowanych, dochodu czystego, które one przynoszą, 
oraz oznaczenie gruntu, na jakim  sad je s t założony 

Zgłoszenia przedmiotów, k tóre m ają pójść na wy
stawę , powinny być przesłane przed 1 lipca pod 
adresem: „Krakowski wystawowy komitet ogrodniczy 
w lokalu Towarzystwa rolniczego —  G arbarska 7 “. 
Same natomiast przesyłki owoców, warzyw, drzewek 
owocowych, przerobów owocowych (susz, powidła, 
wina i t. p.), skierować należy wprost do dyrekcyi 
wystawy i wysłać je  pociągiem pospiesznym na ty 
dzień przed otwarciem wystawy okresowej. Rozpako
waniem ich i ułożeniem zajmie się komisya instala
cyjna ze współudziałem delegata krakowskiego komi
tetu. Owoce powinny być w papier obwinięte i sie
czką ściśle w skrzynkach zapakowane. Na każdym 
należy wypisać tuszem lub atramentem numer odmia
ny ; w dołączonym zaś spisie potrzeba przy odpo
wiednim numerze podać nazwisko odmiany.

Okresowe wystawy ogrodnicze, w których komitet 
pośredniczyć pragnie, będą dw ie: od 25 sierpnia do 
LO września i od 24 do 30 września.

Zebraniem owoców hodowanych przez włościan i 
ich w ysyłką na w ystawę, zajmie się komitet przez 
swoich delegatów i uprasza wszystkich lubownikćw 
sadownictwa o poparcie przedsięwziętych w tym k ie
runku usiłowań.

W imieniu ogrodniczego komitetu wystawowego.
Edw ard Janczewski, przewodniczący

Sprostow anie. We wczoraj ogłoszonej ode 
zwie jubileuszu św. Jacka opuszczono między podpi
sami nazwiska czł. kom. p. H enryka Szarskiego 
X. Tomasza Bukowskiego.

Kepertuar teatru m iejsk iego  
w  K rakow ie.

We środę 13 b. m. przedstawienie operetkowe: 
Lizka i Frycek, Tyrolskie piosenki, Folwark Pri- 
merose i „Duet koci."

—  Dnia 11 czerwca pochmurno, parokrotnie deszcz; 
termometr od —j—12*8 doszedł do -j-19  2 C. Barometr 
jeszcze opada; o godz. 7 rano dnia 12 czerwca stan 
jego był 732-5 mm., termometru - j-1 3 ’2 C. W iatr za
chodni.

We środę d. 13 czerw ca: św. Antoniego z Padwy w.

Ruch artystyczny i umysłowy.
Z Akademii Umiejętności. Dnia 10 kwietnia b. r. 

odbyła komisya antropologiczna posiedzenie, na któ 
rem na wniosek przewodniczącego p. Baudouin de 
Courtenay uchwalono opracować m ateryały, pozostałe 
po ś. p. Drze Kopernickim, jak najrychlej wydać 
melodye litewskie Januszkiewicza i uporządkować 
m ateryały antropometryczne, złożone przedtem w pa 
kach wraz z m ateryałam i do słownika języka staro
polskiego, a obecnie na półkach w słownikam i. N a
stępnie na wniosek przewodniczącego uchwalono sze
reg zmian co do formy wydawnictw i sposobu wy
dawania materyałów etnograficznych i zamianowano 
kustoszem archeologiczno - antropologicznego muzeum 
Dra Włodz. Demetrykiewicza. Przewodniczący oznaj 
mił, że jako  dodatek do drukujących się „Pieśni 
białoruskich" Ad. Ćernego, poda kilka przez siebie 
i L. Masinga zanotowanych, a będących dalszym cią
giem „Pieśni b iałorusko-polskich pow. Sokólskiego, 
gub. Grodzieńskiej." Sekretarz p ro f  R. Żawiliński, 
powołując się na uchwałę komisyi z dnia 11 listo
pada 1886 r., wykazał potrzebę wznowienia badań 
w dziale antropologicznym i podjęcia systematycznych 
poszukiwań w kraju w kierunku etnologicznym. P ro 
gram opracuje sekretarz do przyszłego posiedzenia. 
W kwestyi badania kresów polszczyzny, jak  n. p. 
Szląska, zwrócił przewodniczący uwagę na m ate
ryały, ztamtąd pochodzące, jeszcze przed 25-ciu laty 
przez prof. Malinowskiego zebrane; w kwestyi zaś 
badania zwyczajów prawnych ludu postanowiono na 
podstawie kw estyonaryusza B. Grabowskiego ułożyć 
odpowiedniejszy. Nakoniec wybrano kilku nowych 
współpracowników komisyi.

Nowe książki nadesłane R edakcyi:
—  Sprawozdania Komisyi językowej Akademii 

Umiejętności. Tom V z trzema tablicami. Kraków, 
1894. Skład główny w księgarni Spółki wydawniczej 
polskiej. (T reść: Mieczysław Łukowicz: Deklinacya 

konjngacya w dziele M. R e ja : A pocalypsis; W. Grze- 
gorzewicz: O języku ludowym w powiecie przasny
skim ; W ładysław M atlakow ski: Słownik wyrazów lu 
dow ych, zebranych w Czerskiem i na K ujaw ach; 
W. Grzegorzewicz: O mowie ludowej we wsi Łu- 
kowcu, w pow. garw olińskim ; Romuald Koppens T . J.: 
O sposobach oznaczania spółgłosek miękkich w P sa ł
terzu F loryańskim ; Zygmunt Paulisch: O pisowni i 
jeżyku Kazań świętokrzyskich; Rafał Lubicz: Głosy 
polskie,, zawarte w rękopisie z kazaniami łacińskiemi 

połowy XV w .; Bronisław Dembowski: Słownik 
gwary podhalskiej ; Jan  Bystroń: Żywot św. Aleksego 
wyznawcy i Żywot św. Eustachiusza męczennika. 
D ruk krakowski z r. 1529).

Dział ekonomiczny. 
Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.

K r a k ó w  12 czerwca. 
Tendencya na głównych rynkach zbożowych 

tak w kraju jak  za granicą od zeszłego tygodnia

znacznie się polepszyła; tutejsi młynarze jednak 
nie chcą się zgodzić na wyższe ceny, które sprze
dający żądają; z tego powodu na dzisiejszym tar
gu bardzo małe były transakcye, a ceny nie uległy 
prawie żadnej zmianie.

Płacono pszenicę białą 7T0 do 7 75 z łr .; czer
woną 7 ' -  do 7-70 złr.; żółtą T — do 7 65 złr.; 
żyto 5-90 do 6-20 z łr.; jęczmień browarny 6 25  do 
6.50 z łr.; na kaszę 5-— do 5 25 z łr.; owies 6‘ 
do 7-— złr. Wszystko za 100 kilogramów.

Bank galicyjski dla  handlu i przem ysłu .

Telegramy biura koresp.

W iedeń 12 Czerwca. Cesarz przybył tu dziś 
rano i udał się do Lainz.

W'iedeii 12 czerwca. Wiener Ztg ogłasza: 
Przechodzącemu w stały stan spoczynku prezy
dentowi krajowemu Bukowiny K r a u s s o w i  wy
raził cesarz najwyższe zadowolenie i powie
rzył aż do dalszego zarządzenia radcy dworu 
przy sądzie krajowym w Celowcu Leopoldowi hr. 
(7 o e s s  o w i kierownictwo rządu krajowego na 
Bukowinie.

W iedeń 12 czerwca. Do Polit. Corresp. do
noszą, iż nowo-mianowany rosyjski minister-rezy- 
dent przy Stolicy św. Izwolski, przybędzie w tym 
tygodniu do Rzymu i będzie przyjęty przez P a
pieża na uroczystej audyencyi wstępnej.

U  iedeń 12 czerwca. Onegdaj przed południem 
odbywało się w Neulercheufeld zgromadzenie anar
chistyczne (t. zw. socyalistów niezależnych). Zgro
madzenie z powodu gwałtownych wycieczek prze
ciwko państwu i władzom zostało rozwiązane. 
Powstał niezmierny tumult; wznoszono głośne 
okrzyki na cześć anarchii i demokracyi socyalnej. 
Policy a przywróciła porządek. Czterech najkrzy- 
kliwszych demonstrantów aresztowano.

Zgromadzenie robotnicze na Landstrasse także 
zostało rozwiązane z powodu gwałtownych ataków 
na ministra sprawiedliwości.

W iedeń 12 czerwca. Wiedeńscy kanalarze 
postanowili natychmiast rozpocząć strejk w celu 
osiągnięcia podwyższenia płacy.

C elowiec 12 czerwca. Na kolei południowej 
pomiędzy stacyami Pbrtschach a Velden zderzyły 
się dwa pociągi towarowe. Maszynista i palacz 
ciężko są ranni. Kilka wagonów jest zdruzgota 
nych.

Celowiec 12 czerwca. Komunikat kolei Po
łudniowej donosi, iż wskutek zderzenia się pocią
gów między Portschach a Velden, odniósł tylko 
jeden maszynista lekkie rany; 8 wagonów jest 
wykolejonych.

lterlin 12 czerwca. Ambasador Szbgyeny 
wyjechał wczoraj w południe do Hamburga, ażeby 
odwiedzić rodzinę, bawiącą w Wyk na wyspie 
Fóhr. Wracając ztam tąd, ambasador skorzysta 
zapewne ze sposobności, ażeby wręczyć pisma 
uwierzytelniające w miastach hanzeatyckich.

R zym  12 czerwca. Brin konferował po połu
dniu z Cri8pim. Do tej chwili niema jeszcze ża
dnej stanowczej deeyzyi.

R z y m  12 czerwca. Ajencya Stefaniego do
wiaduje się z Innsbrucka, że namiestnictwo tyrol
skie zostało upoważnione do zarządzenia, aby by
dło włoskie było przez granicę przepuszczane 
przy przestrzeganiu przepisów weterynarskich.

Paryż 12 czerwca. Ambasador rosyjski, bar. 
Mobrenheim, wręczył wczoraj po południu w pa 
łacu przemysłowym żonie prezydenta Carnota 
książkę poświęconą jej przez damy rosyjskie pt.: 
„Kronstadt Toulon". Przy wręczeniu książki obecni 
byli: prezydent rzeczypospolitej, ministrowie i człon
kowie ambasady rosyjskiej.

Bruksela 12 czerwca. Na wczorajszem po
siedzeniu Izby oświadczył Sainctelette imieniem 
lewicy, że po dniu 12 czerwca lewica nie będzie 
obradować, chyba w celu uchwalenia ustawy wy
borczej; obrady bowiem po tym dniu sprzeciwiają 
się konstytucyi. Izba uchwaliła 67 głosami prze
ciwko 51 natychmiast przystąpić do obrad nad 
cłami dowozowemi. Minister spraw wewnętrznych 
oświadczył, że Izba będzie w dalszym ciągu pro 
wadzić obrady.

Antwerpia 12 czerwca. Podczas ćwiczeń 
straży zawaliły się tutaj dwie trybuny z widzami. 
Wiele osób jest ranionych.

Rad ryt 12 czerwca. Dyrektor galeryi obra
zów, Fryderyk Madrazo, umarł.

Londyn 12 czerwca. Biuro Reutera donosi 
z Syryi, że rozruchy agrarne na Krecie wzmagają 
się. W Mochos podprefekt zakazał zgromadzenia, 
które miało zaprotestować przeciwko podatkowi 
gruntowemu i zarządził aresztowanie proboszcza. 
Tłum groził, że podpali biuro żandarmeryi, do 
którego schronił się podprefekt. Mieszkańcy po 
mimo zakazu gubernatora odbyli kilka zgroma
dzeń, na których założono protest przeciwko po 
datkowi gruntowemu.

G lasgow  12 czerwca. Górnicy szkoccy za 
powiadają początek ogólnego bezrobocia na 24 
czerwca. Zmowa obejmuje 70.000 robotników.

Bukareszt 12 czerwca. Król przyjmował 
posła francuskiego Coutouly’ego na audyencyi po
żegnalnej.

Jenerał Barozzi, komendant korpusu w Gała- 
czu, zamianowany został ministrem wojny.

Z o f i a  12 czerwca. Stambułów przyjęty by 
wczoraj po południu przez księcia na audyencyi 
pożegnalnej. Przed pałacem zebrały się tłumy lu
dności, wznosząc okrzyki: Precz ze Stambułowem! 
Zresztą nie było żadnych zajść.

C etynia 12 czerwca. Kilka rodzin czarno
górskich, które chciały osiedlić się w Serbii, wy
dalonych zostało przez serbskie władze graniczne

Po przesileniu węgierskiem.

Buda-Peszt 12 czerwca. Cesarz przyjmował 
wczoraj w południe członków Izby magnatów F ran
ciszka Zichego i Tassila Festeticsa, o godzinie 1 
zaś po południu prezydenta ministrów Wekerlego. 
Onegdaj przyjął Cesarz członków Izby magnatów 
Gezę Szaparego i Csekonicsa.

Buua P eszt 12 czerwca. Cesarz odjechał do 
Wiednia wczoraj wieczorem o godzinie pół do 9 . 
Na życzenie cesarza nie było ofieyalnych pożegnań. 
Na dworzec przybyli jedynie: starszy żupan Be- 
niczky, starszy burmistrz Rath i dyrektor policyi. 
Ludność zgromadzona na ulicach przyjmowała ce
sarza burzliwemi okrzykami.

Buda-Peszt 12 czerwca. Według Budap. 
Corresp. dzisiejszy dziennik urzędowy zawierać 
ma jedenaście pism odręcznych odnoszących się 
do zmiany gabinetu węgierskiego.

Buda-Peszt 12 czerwca. Bud. Corr. donosi: 
Hrabia Franciszek Esterhazy starszy, baron Zy
gmunt Uechtritz i były starszy żupan Zuber mia
nowani zostali dożywotnimi członkami Izby m a
gnatów.

Buda-Peszt 12 czerwca. Dziennik urzędowy 
ogłasza odręczne pisma cesarskie, dotyczące utwo
rzenia nowego gabinetu, nominacyi trzech człon
ków Izby magnatów, których nazwiska już poda
ne, oraz uwolnienia z urzędu sekretarza stanu 
Berzeviczy’ego. Ogłoszone także zostały trzy ró- 
wnobrzmiące pisma odręczne, uwalniające z urzę
du ministrów Csaky’ego, Bethlena i Tiszę i wy
rażające im uznanie za niezmordowaną gorliwość 
w pełnieniu obowiązków służbowych.

Buda-Peszt 12 czerwca. Przed gmachem 
parlamentu zebrała się liczna publiczność, która 
żywymi okrzykami witała deputowanych i mini
strów, a w szczególności Wekerlego i Szilagyi’ego. 
Izba deputowanych zapełniona szczelnie.

Powitany okrzykami: „E ljen!“ zabrał głos pre 
zydent ministrów W e k e r l e  i podał do wiadomo
ści Izby nominacyę nowego rządu, a zarazem 
przytoczył powody dymisyi poprzedniego gabinetu. 
Powodem dymisyi było, iż Korona nie zgodziła 
się na jednę z gwarancyj, które miały na celu 
zapewuienie przyjęcia ustawy o ślubach cywilnych 
w Izbie magnatów, a mianowicie na zapowiedź 
ewentualnej nomiuacyi znaczniejszej liczby parów. 
Rząd obecnie jest upoważniony do oświadczenia, 
iż Korona zgadza się z rządem co do politycznej 
ionieczności reformy ustawy o ślubach i że wła
śnie dlatego tej reformy sobie życzy. (Oklaski na 
prawicy, poruszenie w centrum). Rząd ma na
dzieję, iż Izba magnatów ugnie się przed tą ko
niecznością.

Program nowego gabinetu pozostaje niezmienio 
ny. Mówca prosi partyę liberalną o dalsze popar
cie, a opozycyę o objektywne ocenianie postępo
wania rządu. (Oklaski na prawicy).

J u s t h  i A p p o n y  i domagają się wyjaśnienia, 
dla czego gabiu t bez uzyskania żądanych gwa
rancyj objął rządy. Justh gani obcy wpływ, jaki 
się ujawnił w ciągu przesilenia. Apponyi dodał, 
iż oświadczenie Wekerlego co do usposobienia 
Korony, nie daje żadnej rekompenzaty za zrze 
czenie się gwarancyj. Przebieg przesilenia podniósł 
jeszcze brak zaufania mówcy do rządu.

Tomasz P e c h y  oświadcza, iż odporne stano
wisko dyssydentów w obec polityki kościelnej 
rządu nie doznało przez przesilenie żadnej zmiany.

Karol E o t v b s  oświadcza w imieniu partyi nie
zawisłości, iż partya pozostanie wierną swoim za 
sadom i kościelną politykę rządu zawsze popierać 
będzie. Byłoby nieszczęściem dla kraju, gdyby 
partya reakcyjna przyszła do steru. Mówca oświad
cza w końcu, że zaufanie w konstytucyjne uspo
sobienie monarchy zostało jeszcze wzmocnione 
przez przebieg przesilenia. (Żywe oklaski).

U g r o n omawia przebieg przesilenia i wyrzuca 
prezydentowi ministrów i rządowi brak poszano
wania parlamentaryzmu, ponieważ chciano ograni
czyć prawa jednej z dwóch Izb parlamentu. Mówca 
wskazuje specyalnie na przykład Prus, gdzie Izba 
panów pięciokrotnie odrzucała śluby cywilne. 
Mówca zapytuje, dlaczego partya liberalna prze
szkadzała utworzeniu gabinetu przez hr. Khuena, 
albo Banffy’ego i obstawała przy powołaniu Szi- 
lagyiego do gabinetu.

proklamować władzcą syna sultańskiego Abdela- 
ziza. W obozie cesarskim, zarówno jak  i w Ca
sablanca panuje spokój.

Rad ryt 12 czerwca. Jest obawa, że w ca
lem państwie marokańskiem nastąpią poważne 
zaburzenia, zwłaszcza zaś w okolicach hiszpań
skich posiadłości, jak  w Ceucie i Melilli.

T a i i g e r  12 czerwca. Potwierdza się wiado
mość, że sułtan marokański umarł pomiędzy Ra
bat a Marakesch. Armia proklamowała sułtanem 
Muleya Abdelaziza. Ciało dyplomatyczne jest zgro
madzone w Tangerze.

Londyn 12 czerwca. Jak  donosi biuro Reu
tera według wiadomości odebranych przez tutej
sze firmy bankowe z Tangeru, śmierć sułtana ma
rokańskiego przypisać należy zamachowi morder
czemu.

Od Administracyi „Czasu!1
Zamiast wieńca na trumnę ś. p. księżny Mar

celiny Czartoryskiej nadesłała Marya bar. Busl 
10 złr. na zakład Brata Alberta.

Na budowę kościoła św. Piusa w Berlinie zło
żono pod lit. W. M. Ź. 1 złr. 25 ct.

N A D E S Ł A N E .
(A rtyku ły  w  d zia le  tym  n ie  pochodzą od R e d a k c y i\

Zak ład  w odoleczn iczy
Dra W. P i a s e c k i e g o

na Klemensówce w Zakopanem
przyjmuje gości do kuracyi przez cały rok. Cena 
za pokój z calem utrzymaniem i kąpielami wy
nosi dziennie od osoby 3— 5 złr. według wyboru 

pokoju. (1405 3-3)

Wilhelm Fenz
z powodu zmiany lokalu

bardzo się poleca łaskawym względom.
(1318 12-)

N słynnej panoramie w Rynku przy linii 
A.-B. 1C z.v B i ,  w środę po raz ostatni.

(1519)

Dr W ładys ław  H ara jew ic z
b. sekundaryusz szpitala św. Łazarza w Krako
wie ordynuje w sezonie letnim jak  poprzednio 

w Maryenbadzie „Villa Belvedere."
(887 6-10)

Staruszka flS-lttnia In n a  Szafrań
sk a , sierota opuszczona, pozostająca w strasznej 
nędzy, uprasza litościwe serca o łaskaw e wsparcie. —  
W szelkie datk i dla tejże przyjm uje urząd parafialny 
lub gminny w Siedlcach obok Sącza, p. Siedlce.

Śmierć sułtana marokańskiego.

Madryt 12 czerwca. Według prywatnej de
peszy z Tangeru, rozeszła się tam pogłoska, że 
sułtan marokański umarł. Wiadomość ta sprawia 
sensacyę w tutejszych kołach politycznych. Rząd 
nie otrzymał dotychczas wcale ofieyalnej wiado
mości.

Rzym  12 czerwca. Ajencya Stefaniego donosi 
z Tangeru: Według wiadomości z wnętrza kraju, 
sułtan marokański umarł dnia 7 b. m. pomiędzy 
Marokko a Casablanca. Armia i ministrowie mieli

Na malowanie kościoła parafialnego w Myślenicach 
i kaplicy, w której się znajduje cudowny obraz M. 
Boskiej złożyli pp. X. p ra ła t 8 . W alczyński, rektor 
Uniw. Dr Zoll, W. Ambor z W iednia po 10 złr. N. 
N. 100 złr., N. N. 20 złr., E. K napczykowa 2 złr. 
30 ct., X. Chęciński, D r Opolski ze Lwowa, D r Hre- 
benda, J . Owsiak, A. Kwieciński, 8 . K utrzeba po 5 
złr., X. Borawski, N . N., 1. B ieńkow ski, F . Dubler, 
T. Kwieciński, Diettloff po 2 z łr . ,  X. Ł ą tk a ,  Dr 
Stańko, E. W eiglowa po 1 złr.

Za które to ofiary niech Bóg stokrotnie w ynagro
dzi, a opieką swoją otoczy Matka B oska, przed k tó
rej cudownym obrazem podpisany odprawi mszę św. 
za szlachetnych ofiarodawców. X . Dobrzański,

proboszcz.

K u r s a  t e l e g r a f i c z k e .
W i e d e ń  12 czerwca, 2 godz. 30 min. po południu.

■5 § papie* opod.. 
a  >» srebrna „
£  i  A*/, riota . . .

§ 4*/, koronowa 
Akoye ban. austr.-w. 

„ kredytowo .
Londyn ................
N apoleony.............
Dukaty................
M ark i.....................
4% Renta w ęg. kor.
4%  b „ z ło ta  
Losy prem w ęg.. 
Losy tureckie . .

złr. ct.

98 30 
98 15 

120 8 ) 
97 95 

995 — 
319 7* 
125 OS 

9 96J/, 
5 90 

61 33 
96 10 

120 70 
150 
65 75

Anglob&nk............
U n ion .....................
Bankverein . . . . 
Akcye Landerbank. 

„ kol. Kar. Lud.
„ „ lwowsko-

czemiow. 
„ „ połudn. .

E lb e th a l...............
N o rd b a h n ............
Staatsbahn . . . .
A lp in ......................
Akcye tytoniowe . 
R ub le ......................

Usposobienie giełdy stałe. 
Berlin 12 czerwca. 

Banknoty austr.. .
Krótki Wiedeń . .
Banknoty ro s .. . .
5*/, Listy zast.pols.

złr. ot.

152
2t8 50 
127 75 
246 31 
216 —

277 60 
107 75 
26) 50 
3095 

339 37 
79 30 

211 25 
134 62

45 I 4*/, Listy likw. pola.
163 10 I Renta włoska . . . 
219 85 |A kc . austr. kred. . 

~ I Ultimo Ruble . . .

66 10 
77 60

210 62 
220 -

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
M ichał Chyliński

Adres Administracyi, Drukarni i Redakcyi „Czasu" 
ul. ś . T o m a s z a  3 2  i ul. ś. M arka  3 5  w Krakowie

T e l e f o n u  M r  S O .

ftars walut 
\ papierów wartościowych.

S r a t i ń w  12 czerwca.

Waluty. 
ible ro sy jsk ie  papierowe za 100 . 
irki niemieckie za 100 . . . .
- f r a n k ó w k a ...................................
ikaty c e s a rs k ie ..............................
ible s r e b r n e .............................. ....

P apiery  wa/rtośdo we. 
L i s t y  z a s t a w n e  

100 złr. im. wart. oprócz kuj onu bież.
«*/, galic. banku hipotecznego . .

i, ” ” ” z 107, prem-
galic? T o w .” kred. ziemsk. uieokr.

£ * * ” * koron.
i % galicyjskiego banku kt«joweg« 
l. n „ kraj. koron.

Listy zakł. kred. ziemsk. w likwid 
a V Listy zast. Tow. kredy t. ziemską 
Królestwa Polskiego (—) za 100 rubli 
uuiennej wart., oprócz kupoju *eł., 
*  rublaoh i kop

płacą żądaj t
lir. ot. złr. ct

134 -  
61 -
9 90 
5 85 
1 20

100 — 
101 -  
109 8'i 
97 90 
97 90 
97 - 

100 20 
97 -  

101 50

99 60

135 
61 50 
10 -  

6 95
1 30

100 80
101 80 
110 50
98 50 
98 50 
98 -  

100 90 
97 70 

103

100 60

Obligacye 
(za 100 złr. imiennej wartości 

oprócz kuponu bież.).
4*/, galicyjskie propinacyjne . . 
6'/, komun. gal. bank. kraj. II em. 
4'/, pożyczki krajowej galic. . .
4*/, pożyczki kraj. koronowej . 
4'/j /. pożyczki kraj. galic. . •

n n J
4 % Listy "likwidacyjne Król. Pol. 

za 100 rubli im. wart., opróoz 
kuponu bież., w rublach i kop.

Akcye
(za sztukę oprócz kup. bież.)

galicyjsk. banku hipotecznego . 
kolei Karola Ludwika . . _ .

„ lwowsko-czemiowieckiej .

Losy
niasta K ra k o w a .........................

„ Stanisławowa. . . . . 
czerwonego krzyża austryackie 

r „ węgierskie
„ „ włoskie .

węg. budowy tumu (Bazylika) .

płacą żądają
złr. ct. złr. ct.

96 80 
102 — 
96 90 
96 90 
99 90 

103 60

97 60

97 60 
97 & 

100 5C

95 50 96 76

410 -  
216 — 
277 -

218 
280 -

25 50 
43 -  
18 25 
12 50 
12 -  
10 30

26 75 
45 -  
19 -  
13 25 
13 50 
U  -

C e n n i k  
lwowskiej Izby handlowej.

L w ó w  11 czerwca.

Akcye gal. banku hipotecznego 
5'/, listy banku hipotecznego . 
&,/• n n hipot. z 10% pr.

* • » . . . . 
4 /5 /0 listy galic. banku kraj. . 
4#/f listy gal. Tow. kr. ziem. 411.

n n n „ „ . .
i  A. » .  « ? „ 5 6 1 .
liaiio. obligacye maemmzacyjne
i i  *•/ i , .*  propinacyjne .
4 /» /# oblig. pożyczki kraj. gal.

Kurs giełdy warszaw skiej.
W n r r a a w a  11 czerwca.

5% listy zast. Tow. kred. . . .
B i-i.” * • • •4% „ likwidacyjne Król. Pol. 

S % n zast. m. Warszawy ser. I 
■ » » » V5 %

płacą żądają
złr. ct złr. c t

414 -
101 10 
109 80 
100 -  
100 30
97 25
98 10 
97 40

101 80 
110 50
100 70
101 -
97 95
98 80 
98 10

96 90 
101 80

97 60 
102 5f

rub. k. rab. k.

100 2?

------- 97 35

— — 101 85

Kurs giełdy w iedeńskiej.
W i e d e ń  11 czerwca. 

Renty
4%,% papierow a.........................
4%.% sreb rn a ..............................
4% złota austryacka . . . . 
5*/, papierowa austryacka. . .
4*/, złota w ęg ierska....................
5'/. papierowa węgierska . . .

Obligacye 
5% indemnizacyjne galicyjskie . 
4% „ węgierskie.
F/JI, pożyczki krajowej galic..
\  J f  • ”  n  ”  *47, propinacyjne galicyjskie. .

Listy zastawne i dłużne. 
3% dł. pr. austr. Tow. kred. 1880 
4% „ „ „ „ „ 1889
5% zast. gal. Ban. hip. z 107, Pr- 
5 /. 9 9 9 „ . . . .
* / * / • »  n n n . . . .
4% zast. gal. Tow. kr. ziem. 411.
f  '/>'/« 9 9 9 9 9 • • •
^ It 9 9 9 9 9 56 1.
47,7, zast. gal banku kraj. . . 
4*/, austro-węg. banku . . . . 
47, dłużne prem. węg. bank. hip.

płacą żądają
iłr. ct. złr. c t

98 30 
98 26 

120 80

98 60 
98 4f 

121 -

120 70 120 90

95 3C 
99 80
96 75 
96 76

96 - 
100 -
97 25 
97 20

115 60
116 25 
110 -  
101 30 
100 -
97 75
98 25 
98 -

100 10 
100 — 
128 -

116 -  
117 -  
110 60 
101 60 
100 PO 
98 25 
98 75 
98 75 

100 70 
100 80 
129 -

Wszelkie papiery wartościowe, |/aninp
banltnoty zagraniczne i monety kupuje i f t a M O r  

uprzedaje pod najkorzystn iej uzemi warunkami

Priorytety
47, kolei północnej Ferdynanda
47, 9 Koszyce-Bogumin . .
47, „ Lwów-Czem. opodat.
Fit 9 ,} nieopod.
37, 9 południowej . . . .
FI, „ węgiersko-galicyjskiej

Akcye
anglo-austryack. banku 120 złr. 
wiedenek, banku związk. 100 „ 
austr. zakł. kred. ziem. 80 „
aust. z. kr. dlahan.iprzem . 160 „
węg. banku kredytów. 200 „ 
galic. banku hipoteczn. 200 „ 
austr. ban. dla krajów kor. 200 „ 
austro-węgiersk. banku 600 „
U n io n b an k u ..................... 200 „
kolei Albrechta. . . .  200 „ 

Alfólda . . . .  200 „ 
północ. Ferdynad. 1050 „ 
Koszyce Bogumin.200 „ 
Lwow.-Czemiow. . 200 „ 
państwowej . . . 200 „ 
południowej 200 „
węgier.^-galicyjskiej 200 „ 
węg. półn.-wschod. 200 „

płacą żądają
słr. et. złr. ct.

99 80 100 4f
96 — 96 60
88 20 89 20
96 - 96 30

1163 45 154 45
94 60 95 6

151 40 162 20
127 25 128 —

468 — 471 —

433 40 435 7f
410 — 421 —

246 25 246 75
998 1002

258 76 269 7f
96 60 97 50

3090 3100
186 — 186 50
277 — 277 (0
339 25 340 —

107 25 108 25
204 — 205 _

202 60 203 -

górnicze Alpine Montan 100 złr. 
tureck. Tow. tytoniow. . 200 fr.

Losy
państwowe z r. 1854 po 250 złr.

„ 1860 „ 500 „
„ 1860 „ 100 „
„ 1864 „ 100 „

węg. prem. z r. 1870 „ 100 „
„ reguł. C i s y ..........................

auBtr. reguł. D unaju .....................
miasta Wiednia z r. 1874 . . . 
serbskie 100 frankowe . . . .
tureckie .........................................
węg. budowy tumu (Bazylika) .
kredytowe z r. 1858......................
miasta K ra k o w a .........................
czerwonego krzyża austayackie .

E u d .f r . . . ;  . w?8; " ! k“  ;  
miasta Stanisławowa . . . .

Waluty.
Dukaty cesa rsk ie .........................
2 0 - fra n k ó w k i...............................
Funty szterlingi angielskie . .
Marki n iem ieckie..........................
Ruble papierowe . , . ,

wymiany filii c. k. uprzyw. gal. Banku

Spłacą żądają
złr. c t złr. ot.
76 40 78 __

213 76 214 60

147 25 147 76
146 76 147 76
168 — 159
197 — 198
149 25 150 25
142 40 142 90
126 76 127 76
176 80 176 40
38 60 39 20
64 40 66 40
10 — 10 30

195 75 196 75
25 76 26 25
18 35 18 76
12 2? 12 76
22 25 23 26
44 50 46 50

5 92 5 94
9 96 9 97

i w 48 12 53
61 25 61 32

134 60 136 75
L- w Krakowie, Rynek, Ł. 3 0 .
m p O l B C Z l I B u U  N T  Zlecenia z prowineyi uskutecznia się 

*  odwrotną pocztą bez doliczenia prowizyi.



4 CZAS a Środy 13 Czerwca 1894.

Nagrody pilności.
W i e l k i  M y  b ó r  k s i ą ż e k  
o p r a w n y c h  i o b r a z k ó w ,  
s t o s o w n y c h  n a  p r e m i e  
d la  d z i e c i  w ie j s k ic h ,  d la  
s z k ó ł  w y ż s z y c h  o r a z  d la  

p e n s y o n a tó w ,
poleca

KSIĘGARNIA KATOLICKA
Dr Wład. Miłkowskiego

w K rakow ie. (1445-4-6)

W połowie lipca wyjdzie z druku książka 
pod tytułem:

ińst
ułożone na wzór Parisien Romain. — Format 
mały. wydanie staranne. — Kto złoży pieniądze 
przed okazaniem się książki, otrzyma ją o trze

cią część tan ej niż potem. 
Egzemplarz nieoprawiony cnt. 6 ', potem cnt. 90 

„ oprawny . . złr. 1, „ złr. l -50
n w lepszej oprawie „ 2 ,  „ „ 3-

Przedpłatę przyjmuje Kakład artykułów  
dewocyjnycli Zajączkowskiego, lira  
ków, Plac Haryacki. (1515-1-3)

KSIĘGARNIA, SKŁAD, 
WYPOŻYCZALNIA NUT MUZYCZNYCH 
ORAZ GŁÓWNA EKSPEDYCYA PISM 

PERYODY CZNYCH

S, A. Krzyżanowskiego w
Rynek A —B, Nr. telefonu 150,

poleca w i e l k i  w y b ó r  książek 
w ozdobnych oprawach na

„Nagrody pilności",
poleconych przez Wysoką c. k. Radę 

szkolną krajową. (1499 i 3)

P o d z i ę k o  w n n ie .
W imieniu gminy, ubogich i starców 

za przyjście w pomoc dobrowolnym dat
kiem w gotówce złr. 200, na zakupienie 
domu na szpital i przytu ek dla ubogich 
i starców w gminie naszej Sułkowice od- 
dawna pożądanym, składamy za ten hojny 
dar Przewielebnemu X. Antoniemu Opido- 
w iczow i, Proboszczowi naszemu, serdeczne 
podziękowanie „Bóg zapłać.a (1513) 

Sułkowice, dnia 12 maja 1894 r. 
Antoni Cięźkowski. Jan Bochenek.

Józef Galus.

Rządca ekonomiczny
żonaty, w sile wieku, z bilkun>uf decnią praktyką 
gospodarczą w renomowanych gospodarstwach 
Ks. Poznańskiego i Galicyi, obzajomiony z wszel- 
kiemi gałęziami rolnictwa, poszukujejjod 1 lipca 
b. r. posady. Łaskawe oferty uprasza przesyłać 
pod J l .  8 .  post. rest. P o d g ó r z e .  (1517-1-3;

K. Knoreck i Spół.
Kraków , ul. Floryańska 23,

POLECA

świeża na części,
OKAZ JP. (15G1-1-) 

U 1 T ¥  T A W  osobliwy z dziczyzny 
■ B  B  własnego wyrouu.

Dom dwupiętrowy
z ogrodem  jest do sprzedania przy ul. 
T o p o l o w e j  Nr. 34. Wiadomość tamże.

(1514-1-3)

Gabryel Orzakiewicz,
notaryusz w Hieczu,

poszukuje (1497-1-3)

r ita.
Do wynajęcia od Igo lipca

trzy duże pokoje z balkonem , 
przedpokojem  i k u ch n ią , na I.
piętrze, naprzeciw Nowego Teatru — tamże 
m ieszkania na parterze i sklep.

(1518 1-3)

Mm oszuk  mmj ̂
folwarku 5 0 — 80 mrg.

dobrej gleby, z inwentarzem martwym i żywym 
w dobrym stanie, _ w okolicy Krakowa, zaraz do 
nabycia. Pośrednictwo wykluczone. Oferty pod 
lit. E . 8 .  przyjmuje A il m i n i ,  t r ą c y  a  C ia r a .

(1516-1-3)

ZDOŁiEGO
rządcę gospodarczego, S K S S f
cego, polecić może od dnia 1 lipca b. r. Kober 
w Kobierzynie, p. Buk, W. Ks. Poznańskie. 

(1471-3-3)

Przy  ulicy Dietlowskiej.

Teatr artystyczny i szcz
pod dyrekcyą 

K arola Strohscłineldera.
Dziś i codzień o godz 7 ‘/2 wieczór.

wielkie przedstawienie.
Występ artystek i artystów pierwszo
rzędnych szczególności, między innemi 
najlepszego obecnego linoskoka Karola 
Strohschneidera na linie drucianej 20 

metr. wys.
„ S i ł a  w i a r y “, dramat bez słów, wielka 
pantomima w 4 obrazach, przedstawiona 

przez całe towarzystwo.
Bliższe szczegóły w plakatach.

Dyrektor teatru 
(1475-3-) h a r o l  S łr o h s c / tn e id e r .

czasie!
KSIĘGARNIA I DRUKARNIA

J. A. Pelara (H. Czerny) w Rzeszowie
poleca

jodynę w sw oim  rodzaju

REJESTRA
EKONOMICZNE
Wydanie czternaste, na dobrym papierze, w trwa

łej oprawie. — Cena 8 złr. 50  ct.
M T  Zwraca się uwagę, że tylko W incentego  
Cybulskiego Rejestra ekonomiczne są oryginalną 
pracą ś. p. znakomitego agronoma, a wszystkie 

inne lichem naśladownictwem.
Również są na składzie

Rejestra lasowe
Jl. Bobreckiego

Wydanie trzecie, w oprawie. Cena 1 złr. 80 ct., 
oraz (1440-4 5)

wszelkie druki ekonomiczne
według naiprak tyczniej izych wzoró w sporządzone. 

Cenniki posyła się na żądanie.

W najzdrowszej dzielnicy m iasta, przy 
ul. Siemiradzkiego w Urakuwie,

znajduje się:

P e n i y o n a t
Wychowawczy

m a j ą c y  n a  c e l u  
połączyć systematyczną naukę 

i domowe wychowanie ze zdro
wiem ciała.

Uczniowie szkół gimnazyalnych i real
nych, tak prywatni jak i publiczni, znajdą 
w Zakładzie zdrowe utrzymanie 1 opiekę 
troskliwą. — Zakład pozostaje w ciągłem 
porozumieniu ze Szkolą, a nauka powie 
rzoną jest doświadczonym Nauczycielom 
dokładaie obeznanym z planem i systemem 
naukowym szkół gimnazyalnych i realnych.

Kierownik Pensyonatu jest z zawodu 
pedagogiem i wychowawca mo
gącym się wykazać jaknajchluh- 
niejszemi r e k o m e n d a c j a m i  
pierwszych Bomów tlagnackicli 
w kra.j u, w których przez lat 15 z górą 
uczniów kształcił i wychowywał — niemało 
więc nabył doświadczenia w kierowaniu 
młodych serc i umysłów.

Zwracam uwagę JWch Rodziców i Opie
kunów, iż w celu skutecznej pracy w kie
runku wychowawczym, przyjmuję co
rocznie tylko kilku doborowych 
nczniów, dlatego upraszam o wczesne 
porozumienie się ze mną usfne lub listo
wne pod adresem: * (1498-1-20)

L. Glatman (Ludomir)
w Krakowie, ul. Siemiradzkiego 

E l. 5, na dole.

Wysprzedaż
L i c y t a c y j n a  więcej dającemu, za 
g tówkę, r e s z t y  in w e n t a r z a  
ż y w e g o  ft m a r t w e g o ,  go<  
s p o d a r c z y c l i  s p r z ę t ó w ,  
i i i ł ł t e r y a i ó w  i  t. d. w dniach 
18, If) i  3 0  c z e r w c a  b. r. 
o godzinie 10 rano w O d m ia n o *  
W i e ,  stacya kolei Podłęże, 20 minut 
drogi, lub z Wieliczki. (1494 2-6)

Woda do ust
wypróbowana, lepsza od wszelkich zagranicznych, 
wzmacniająca dziąsła, o bardzo przyjemnej woni 
i smaku, po cenie 70 ct. jedynie w aptece pod 

„ złotą Głową" (942-6 )

L. Rosnera w Krakowie.

NOWY WYNALAZEK

“r IX0RA
El). PINAUD
M ydło.............................
Essencya dla chustek .
W oda tualetow a.........
P om ad a ..........................
O lejek . . . . . . . . . . . . . . .
Puder ryżow y.............
K osm etyk.......................

a H *»ltA  
a r i n o i i t  
a 1 1 * 0 1 1 4  
5 1 1 * 0 1 1 4  
a l l*O E S A  
a l’l * O K A  
a 1 1 * 0 1 1 4

37, boulevard de Strasbourg, 37.

(14 26 )

Piegi,
plamy wą*robiane i inne nieczystości skóry 
znikają już po 7 dniach zupełnie bezpowro
tnie po używaniu Ora ChristofTa znako
mitego, nieszkodliwego kremu z ambry.

Prawdz.wy tylko w zielono zapieczętowa
nych oryginalnych słoikach po 80 cnt.

Główny skład dla Lwowa w aptece pod 
„srebrnym orłem" Zygmunta Ruckerai 
w Krakowie w aptekach E. Hellera  
i W . Medyka. (1380 2-20)

Okna kościelne
artystycznie wykonane, od najdelikatniej
szej malatury do zwykłego oszklenia w oło
wiu, dostarcza po rzetelnych cenach i pod 
wygodnemi warunkami wypłaty (1C65 8-10) 

W. llierle  w W rocław iu , 
malowania na szkle i szklarnia w ołowiu, 

Kaiser W ilhelmstrasse 30

Jaszczurówka w Tatrach.
Jedyna cieplica na ziemiach polskich iuż obok Zakopanego. Zalecona 

przez Tow. lekarskie jafeo tonizuiące miejsce pobytu, odznaczona srebrnym medalem za wzorowe 
urządzenie kąpieli w basenach. Pokoje mieszkalne świeżo urządzone z komfortem przy zatrzyma
niu dotychczasowych cen. Restauracya p. Górskiej z Zakopanego w pięknym budynku z du ą 
salą balową i fortepiarem, przy skromnych cenach, daje smaczny wikt i zdrowe napoje. — 
Uzdrowisko wśród lasów uroczo położone ma śliczne spacery, przy wiejskiej 
swobodzie dostarcza wszelkich wygód. Dla wygody gości i kierown ctwa służbą anga 
żowana dyrektorka, która przyjmuje zgłoszenia pod adresem M. Zemanek do 1 lipca w Krakowie 
ul. Zwierzyniecka 29, później w Jaszczurówce p. Zakopane Na wybornej drodze do Zakopanego 
kursuje własny omnit u-*, również można nająć wygodny powóz. Droga krajowa do Łysei w obrębie 
zakładu zupełnie ukończona, ułatwia większe wycitczki. — Taks kuracyjnych niema! — 
Sezon od 15 czerwca do 15 września. (1512-1-5)

Z a r z ą d  d ó b r  P o r o n in .

Z A W I A D O M I E N I E .  
Fabryka wyrobów betononycli

pod firma: M. ZIELENIEWSKI, inżynier, Kralów.
w imieuiu masy spadkowej zawiadamiamy P. T. Iuteresowauych 

i Szan. Odbiorców, że wszystkie interesa jakoteż regulowanie rachun
ków załitwiają podpisani we fabryce ma^zvu pod firmą: „Ł. Zfte-
l e n i e w s l i i ,  Kr«»liÓW“ przy ulicy K r o w o d e r s k i e j ,  dokąd 
Biuro przeniesionem zostało. (1 4 2 4 -5 -5 )

Leon Zieleniewski. Edmund Zieleniewski.

IMowośc!
Najdawniejszą i u zn an ą  naju lubieńszą  w ęg ie rską  wodą szczaw iow ą

jest

Sulińska Kronen-Quelle.
Suliński vdrój mineralny położony nad rzeką Popradem w hrabstwie 

Szaryszskiem, w odległości 10 minut od staeyi Żegiestów, cieszy się od r. 
1836 corocznie zna zniejszym pokupem i wdętością. Woda ta rozsyłaną jest 
obecnie w zgrabnych silnych ciemnozielonych butelkach cało, */2 i 3/4 litrów.

Sulińska Kronen■ Quelle pijana z w nem lub sokiem owocowym, jest 
nadzwyczajnie rozpowszechniona i uznana jaki  znakomity napój orzeźwia
jący. Prócz tego oddaje znakomite usługi w przewlekłych nieżytach żołądka, 
nieżytach krtani, cierpieniach przyrządów m oczow ych, nieżytach pęcherza, 
błędnicy, angielskiej chorobie i dolegliwościach gośćcowych, Podczas 
cholery okazała się szczawiowa woda snlińska jako najpewniejszy środek 
ochronny i leczniczy.

Gfówny skład w K r a k o w i e  mają J. Hanak, właściciel drogueryi 
przy ulicy Szewskiej 1. 5 , J. Wentzl w rynku gł i apt. K. Wiszniewski 
przy ul. Floryańskiej. (1431-4 8)

*’ aj tańsze i najlepsze oparhanienia
z cynk. sta l. kolczast. drutu do parkanów
tudzież wszelkie inne gatunki cynk. i smołowanych 

drułów do parkanów, dostarcza firma 
Friedrich Bruno Andrien’a Miihne, 

Brack a. «1. Mur, Steiermark. 
Pudlingarnia i fryszerka, stalownia Martina, walco
wnia żelaza i druciarnia, fabryka sztyftów drucia

nych i nitów. (194-30 60)

.JL

C. k. uprz. patent, o p a s k a  p r z e p u k l in o w a
bez sprężyny na ciele, z peletową sprężyną do kręcenia

Tę całkiem noną konstrukcyę mogę spokojnie każdemu cierpiącemu na przepuklinę, 
dotkniętemu nawet największem i zastarzałem cierpieniem, a zajętemu ciężką robotą, jak- 
najlepiej polecić, gdyż tę opaskę przepuklinową można nosić bez trudności dzień l noc, 
co daje najpew. sautek. Pochwalne pisemne uznania lekarskich powag może każdy przejrzeć

P o d a n ie  m ia r y :  1. Objętość w centim. około ciała mie
rzona w kierunku miejsca przepukliny 2. Podanie, i a której stronie 
jest przepuklina, na pravej, lewej luo po obu strona h. 3. Wielkość 
mniej więcej przepukliny n. p. jaja kurzego, jaja gęsiego lub jak 
pięść i t. d.

Jednostronne . . . .  sztuka 5 złr. 59 ct.
Obustronne . . . .  „ 10 „ — „

■ Ilustrowany opla użycia na żądanie darmo.

Pępkowa o paska  przepuklinowa bez sprężyny na ciele.
Opaski na ciele z  pelotą pępkow ą, Pończochy przeciw  k u rc z o n e  itp.

Rozsyłka punktualnie za zaliczką. (737-14 30)
O. H en  p e r t  la c h f * ,  f a b r y l ia  b a n d a ż ó n

w W ie d n iu , / . ,  C r a b e n  N r .  2 0  (w podworcu).

Na wystawie powszechnej w Chicago 189S przyznano znowu pierwszą nagrodę mojej 
prawdziwej wodzie kolońnkiej destylowanej podług oryginalnej recepty 
wynalazcy. ____ _______

•fohanii Maria F^ariita, 
• F t l l t c l i s a P l a t z  M r .  4 .

K o l n  an i R l ie in .
Patentowanego dostawcy dla wielu dworów królewskich.
Premiowana na wystawach światowych: Eiondyn E851, Wowy-lfork 1858, Londyn 

1803, Oporto 1 8 0 5 , Hordowa 1831 , W iedeń 1 8 3 3 , 8antiage 1 835 , F ila
delfia 1830 , Hapatadt 1833, SydneJ 1830, Melbourne 1 8 8 0 , Boston 1883, 
Malkuta 188#, Adelajda 1883, Melbonrne 1888, Kingston 1891 1 Chicagi- 
1803. Znane we wszystkich częściach świata pod niżej umieszczoną marką:

Konsumentów chcących otrzymać p r a w d z iw ą  wodę kolonską destylowaną pod
łu g  oryginalnej recepty wynalazcy mego przodka, proszę baczyć dokładnie n„ 
powyższą n a ik ę , o az na firmę, zwracając oraz uwagę na bodrabianie mej marki i nazwiska, 
o czem opublikowałem w pismach austro-węgierskich. (1365-2-3)

Do dostania we wszystkich lepszych handlach austro-węgierskich.

Dla Mężczyzn.
Najpiękniejszym wynalazkiem nowoczesnym^ jest uprzy wilejow. „galwano- 
elektryczny aparat do własnego użytku4*, którego używa się zawsze 
z najlepszym skutkiem w osłabieniu męskiem. Przez lekarzy we wszyst
kich państwach bardzo gorąco polecany. System prof. Volty. Naj
mniejszy aparat. Można go łatwo mieć w kieszeni. Użycie bard o proste 
bez szkody. Przez rząd zbadany. Opis aparatu darmo, w zalepionej ko
percie za nadesłaniem marki 10 cent. przez firmę J. Augenfeld, Elektro- 
techniker u. k. k. Privilegium-Inhaber, W ie n , I., Schulerstrasse 18. (838 10 )

SPORT! 
l i a k ie r y ,  K r e m y  i P a s t ę  
d o  o d n a w ia n ia  i o d ś w i e 

ż a n ia  ż ó ł t y c h  bucftliów
poleca:ą JP. (1482 3-6)

Reim i Friedrich
w Krakowie , ul. Floryańska Nr. 45.

Hemoroidy
leczą się radykalnie przez użycie Pigułek 
i Maści Dra Łebel w Paryżu. 45 lat 
p owodzenia. — W Krakowie w aptekach
P l\  J. Trauczyńskiego (J. Sieczkowskiego), 
K. Wiszniewskiego, Redyka i E. Hellera; 
we Lwowie W aptekach PP. P. Mikolascha, 
Ruckera i Wiewiórskiego. (6-24-)

I C e u l n o N u
przynosząca. 8 °/„ , jest do sprzedania. 
Potrzeba gotówki 4000 złr. — Adres: 
Gibas, Kraków, ul. Z acisze  5, II. piętro.

(1469-3-4)

g u b io n o  o;":,
Remontoir-Ancre otwarty, męzki, z usz
kiem do nakręcania, bez łańcuszka, d. 6 
czerwca. — Oddawcę uprasza się o zwrot 
za w ynagrodzeniem . Podgórze nl. 
Salinarna pod Nr. 5 do pana Mieczysława 
Starzewskiego. JP. (1511 2 2)

DONIESIENIE.
Mam zaszczyt donieść Szan. Publiczności, 

że rozszerzyłem i odnowiłem mój

Z a k ł a d  F o t o g r a f i c z n y
w K rakow ie, ul. Podwale 14,

pod własną firmą

li. Żelechowski
z możliwym ko i  fortem, wprowadzając przytem 
wszelkie nowości odnoszące się do sztuki foto
graficznej. Mimo tak znacznych zmian i kosztów  
C E 1 Y  K N I Ż i l H ,  mam przeto nadzieję, że 
Szan. Publiczność zechce mnie i nadal swojem 
zaufaniem obdarzyć. JP. (1095-15-15)

K. Żelechowski, artysta malarz-fotograf.

Zawiadomienie.
Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, iż 

z dniem 5 b. m. objąłem restaurację w bro
warze p. J. A. Johna przy ulicy kubicz.
Staraniem mojem będzie wszelkim wymaganiom Szanow. 
Publiczności zadość uczynić, przez podawanie zdrowych 
i smacznych potraw, po cenach umiarkowanych.

Nadto dodać muszę, iż posiadam piwnicę zaopatrzoną 
w wszelkie gatunki win tak krajowych jak i zagranicznych. 

Za rzetelną i szybką usługę ręczę. jp . (1486 2-3)

z uszanowaniem J a n  S o w a ,  re s tau ra to r .

pochodzi z przedystylowania wina czystego z winogron zbieranych 
w okolicach miasta C gnac. To właśnie stanowi jego smak i wyż
szość, albowiem wódki wyrabiane z win pochodzących z jakiejkol
wiek innej okolicy, nie posiadają nigdy ani tego delikatnego smaku 
ani tego zapachu, który stanowi właśnie zaletę wódek i winogron 

w prowincji zwanej Cognac we Francyi.
Prawdziwy cognac A leksandra Matignon & Cie w Cognac.

We Lwowie dostać można u pp. H ausera  i Bienieckiego.
W Krakowie w handlu p. Ant. Hawełki i w głównych handlach

win i  lik ie ró w . (1374 2-9)

Zakład zdrojowo - kąpielowy,
w uroczej dolinie Karpacaiej nad rzeką Tabą, otoczony lasami szpilkowemi. Źródła Jodo 
bromowe, sól lit i kwas węglowy zawierające. Woda używana w chorobach skrofulicznych 
szczególniej z anemią „brakiem krwi połączonych, ponieważ prócz działama przeciw skro
fułom odżywia organizm i wzmaema, dla wie.kiej ilości żelaza i kwasu weg’ow ego, który 
zawie a Używa się w chorobach ó c s  gardła, (horobach błon śluzowych, chorobach kobie 
cych, obrzmieniami i stwardzeniaili, chorobach kości i stawów, w niektórych chorobach

nerkowych.
Zakład oddalony 8 kilomet ów od stacyi kolei państwowej „transwersalnej" Rymanów. 

Lekarz zakładowy Br. J. Bukiet, prócz niego zawsze ordynu ą i inni lekarze.
Poczta, telegraf, rzeźnia, pekarnia, mleczarnia, dwie restauracye, sklep korzenny 

i galanLryj iy w miejscu.
Kaplica w której się Msza św. w obu obrządkach odprawia.
Sezou kąpielowy dzieli się ra trzy okresy: I. od 20 maja do 20 czerwca, II. od 20 

czerwca do 20go sierpnia, III. od 20go sierpnia dopokąd pogoda i łagodna pora sprzyja. 
W p erwszym i ostatnim sezonie mieszkania Lędące własnością zakładu o '/? części tańsze, 
wśród sezonu muzyka zakładowa, przygrywa‘dwa razy dz.entie W wielkiej sali balowej 
oworca gościnnego odbywają się w niedzielę zabawy z tańcami, a czasem i wśród tygodnia, 
oraz koncertu, teatra ifp.

Woda, sól, ług i muł lecznicz •, rozsy'ają się na żądanie natychmiast. Składy główne 
w, dy i przetworów mineralnych utrzymują we Lwowie W. Wewiórski aptekarz, w Krako
wie W. W.szaiewski aptekarz.

Ws e.kie objaśnienia i brosnirki rozsyła Dyrekcyą zakładu zdrojowo Kąpielowego
w Rymanowie. .  „ . . .  . .  . . . .

W. B. 1*0 zeszłorocznej k lęice powodzi, zupełnie i całkow icie juz 
zakład odnowiouy, także żaonego śl.du S anowni g< ście nie zastaną i owszem o wiele 
znajdą zakład upiększmy, mosty p ekne nowe, a rzeka Taba fundamentalnie zabezpiecz n i,  
że i największej wody już się oba“ lać nie p trzeba. (1268-4 4)

(Prztd tik nie będzie p!a"onym )

T y l k o  p r a w d z i w e  s z l a c h e t n e  
k a m i e n i e  w oprawie:

G R A N A T Y ,  A M E T Y S T Y ,  T O P A Z Y, MOLDAWI TY,  
A G A T Y  itp.

C Z E S K A  A J E Ń C Y  A  
Ferdynanda Hoffmanna w Krakowie, w Sukiennicach

Nr. 17. (1492-2-)
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Składy  n asze :
W Wiedniu, w Krako
wie, ul. Grodzka 1. 9, 
w Rrzemyslu, we Lwo
w ie, w (Jzeiniowcach,
w Biały w (Bielsku) 
w Opawie, w Rzeszo
wie, w lam ow ie, w Ja
rosławiu i w Stani

sławowie.

łłeiimann Kohn 
i Synowie,

ol. Grodzka, 1. 9. I p.

(742-38)

Czcionkami Drukarni „Czasu.“ Pap ie r  z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca Drukarni Józef Łakociński,


